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prdynans zamordował żonę generała, 5-letnią córkę, bonę i służącą 
_ Morderstwa dokonano na tle rabunkowym — Zbrodniarz zbiegł 


RNIEWICE (tel. wł) — 


gonia wczorajszym wrócił po 
ej kuracji w szpitalu wo. 
jm w Warszawie, gen. b 


[20am na miejsce straszliwego, 


zbiorowego morderstwa przyje- 


‘chali; prokurator i władzę sled- 
Ty- czę e, 


$ ly Stan. Kozicki. Gdy generał | PRZEBIEG ZABÓJSTWA. 


ikał do drzwi swej willi przy | 


Śharszalka Piłsudskiego 14, 
rh nie zgłaszał się, 
"Mimo j kilkakrotnego dobijania 
z ża furty nikt nie ukazywał | 
+ Wielce zaniepokojony gene- 
frezwał ślusarza, Drzwi ctwo 
Mo, Silnie zdenerwowany go- 
de wbiegł do mieszkania. | 
Hchni na podłodze natknął 
ia zwioki służącej, a w przy- 
gym pokoju — leżała bez ży- 
S kona, w „następnym — żona 
A. 


Przerażony dokonanym odkry 

A generał nie stracił jednak 

nej krwi, Natychmiast zaalar 
„miejscowy posterunek 
„a Stąd nadano teleto 
do Warszawy. Wieró! ce! 


Deraźnie przeprowadzone śle- 
dztwo ujawniło następujące 
szczegóły: zbrodniarz, uzbrojo- 
(ny w sielkierę, najpierw zamor- 
dowalł służącą, z kolei wpadł do 
 przyleglego pokoju gdzie rozpła 
„tal glowę guwernantce, Wresz- 
cie unurzany we krwi dostał się 
do następnego pokoju i kilkoma 
cicsami sickiery zamordował ge- 
ad ae i jej 5-letnią córeczkę 

ili 

Sposób dokonania bestial- 
skiej zbrodni dowodzi, że po- 
Gwara zbrodniarz działał w 
niesłychanie szybkim tempie. 
Zdawał sobie widocznie spra- 
wę, że któraś z obecnych osób 
w willi mogłaby wszcząć. alarm, 


Strasziiwę Tey. na cielę zamor. 


dier aka przez zamarznięłą wodę 


' Dalsze wieści z walk na Dalekim Wschodzie 


ANGHAJ.— Na północ od 

E azh bitwa toczy się w 
zo złych warunkach atmo- 
ęznych. „Japończycy znaj- 
ją się obecnie. w odległości o- 
6 mil od Żółtej Rzeki pod 

ku. Większość żołnierzy chiń- 

i ih pierzcha przez zamarznię- 


a wszelką cenę . 


z Tak posfanowiła fesońska rada min sł ÓW 
TOKIO: Na nadzwyczajńym į 


iiędzenia . rady gabinetowej, 
d tym wczoraj . wieczorem, 
apłanowiono prowadzić: nadal 
nik kowania , z parlidmi. politycz- 
lómi w sprawie przyjęcia pro- 


| ustawy © mobilizacji na- igo końca misję Japonii 
płowej i o kontroli nad elek- | nach, udaremniając wszelką nie 
| legalną ingerencję. 


Mussolini proponuje Negusowi tron? 


wniami. 
liczono się z siepowodzedięń 
h rokowafi,, gdyż przewódcy 
bnnictw nie posiadają dosta- 
znego wpływu, aby móc dać 
rancję co do głosowania po 
, Minister spraw wewnętra 
ne Suelsugu zdał 
iwe zarządzeń, powzię- 
nih w zela zapewnienia spoko 

w Tokio. 


») b 
1. 


tą w tym miejscu rzek | 

150 chińskich dżon eb, zamar- 
zniętych na Żółtej Rzęce, zostą 
ło zniszczonych przez samoloty 
japońskie, 


Na innych froniąch panował 
względny spokój. 


utrzymać władzę 


Gabinet stwierdził z ubolewa 
niem wzrost pogłosek, przepo- 
wiadających zamieszki politycz 
ne, i postanowił utrzymać się 
za wszelką cenę przy władzy, 
aby doprowadzić do pomyślne- 
w Chi- 


UCIECZKA 


„przez nikogo nie zatrzymy 
F Oczywiście „nikt nie y 


dowanych dowodzą poza tym, 
że ciosy padziy na oślep. W ku 
chni i. przyległ ch „pokojach na- 
trafiono na kałuże krwi. 
SPRAWCA MORDERSTWA 
Na pytanie, kim był morderca 
nig ttidno: było znaleźć odpo- 
wiedź, Okazalo się bowiem, że 
nagle znikł ordynans gene- 
rała Bronisław Janowski. Jak o- 
powiadają przypadkowi prze- 
chodnie, Janowskiego widziano 
wiczorem na dworcu. Towarzy- 
szyła mu kobieta. Zbrodnicza 
para miała ze sobą walizki. 
) Zachowywali się niespokoj- 
nić i spoglądali na drzwi. 
ZBRODNIARZA 
DO ŁODZI 
Przed nadejściem pociągu, od 
jeżdźającego do Łodzi, zakupili 
sobie w bniecie trochę jadła. 
Janowski był KAROZTYŃ AI i 
opryskliwie os ę do e- 


BE 
Usłyszawszy ; „gwizd AAN | 


biegiem popedzili na peron, 
ani. 
edział | 
(eszcze wiedy 0 nieszniowitej 
zbrodni w. willi generała. 
MORD RABUNKOYWY. 

Oględziny miejsca, gdzie do- 
Sonano tak potwornej zbrodni, 
ustaliły, że mord miał charakter 
rabunkowy, Mieszkanie jest spl ą 
dróowane, brak biżuterii i innej 
tosztowności oraz gotówki. 

Zbrodniarz działał szybko, 0 
czym Świadczą rozbite siekierą 
szuflady w biurku oraz szafach. 
Wyrzucał w pośpiechu bieliznę, 
szukając tylko kosztowności i 
gotówki, Miał widocznie przy- 
sotowaną walizkę, S'radł rów- 
nież.„ubranie generała. 

BŁYSKAWICZNE TEMPO 

ŚLEDZTWA, 

Śledztwo potoczyła się w bły- 

skawicznym tempie, Przeprowa- | 


dzono w mięście szereg rewizyj 
i w rezultacie aresztowano żonę 
Janowskiego, Oczywiście, że ko- 
bieta nie odpowiedziała na pyta- 
nia, tyczące mordu i nie umiała 
wskazać miejsca pobytu swego 
bestialskiego męża. Przesł ucha- 
nie trwało kilka godzin, 


LISTY GOŃCZE 

W tym samym czasie poszły 
w ruch telefony. Rysopis zbrod 
piarza ułatwi znacznie schwyta 
nie tego potwora w ludzkim 
ciele. 

Na miejscu pozostają w dal- 
szym ‘ciagu prokurator i ko- 
mendant wojewódzkiej policji. 

Śledztwo trwa. 


W MIESZKANIU 

OSIEROCONEGO GENERAŁA |, 

w mieszkaniu gen. Kozickie- 4 
go panuje śmieriera aeh 
Przed chwilą zwłoki zamo do- 
wanej żony, Heleny i córeczki 
Lili, ułożono na łóżku, Z kolei. 
zaopiekowano się zwłokami słu 
żącej Józefy Olczakówny i bony 


' Piotrowskiej Zofii 


Służba uprząła pokoje. 
MIASTO 


POD WRAŻENIEM ZBRODNI | 


Wieść o zbrodni rozeszła się 


lotem błyskawicy po mieście. 
Przed willą generała zbierają 
się tłumy i żywo komentują 
straszną zbrodnię, 


Z ostatniej chwili 


SKIERNIEWICE. (Tel. wi}. 
Nasz specjalny wysłannik tele- 


[ionuje z miejsca zbrodni: Jak. 


się okazuje bestialski morder- 
ca, ordynans Bronisław Janow- 
ski zbiegł ze Skierniewic dnia 
4 bm. do Katowic. Towarzy- 
szyła mu kochanka jego i jej 
dwuletnia córeczka, 


Oględziny  zmasakrowanych 

zwłok wykazały, że ś. p. gem 
Kozicka otrzymała 7 ciosów 

siekierą, jej córeczka Lili trzy 
ciosy, bona Zolia Piotrowska — 

, służąca Olczakówna Józe- 
fa — 5. 
` Dowiadujemy się, że zbrod: 
niarz zrabował buty, ubranie 
cywilne, jesionkę i palto. Znaje - 
dujące się w szafie pieniądze 
w sumie 1.000 zł. zostały nie- 
tknięte, 


Prawdopodobnie zbrodniarz 
polował na pensję generała. 


Śledztwo trwa. . 


Mordercy skazani na śmierć 


za napad rabun owy i zabójstwo 


RZESZÓW. — W sobotę 5 b. 
m, przed sądem przysięgłych w 
Rzeszowie stanęli Paweł Bil, Mi 
chat Woźniak, Jurko Leśniak i 
Piotr Dzindzio, oskarżeni o na- 
pad rabunkowy z bronią w ręku 
na dom Jana Rzędziniaka w 
miejscowości Gwoździance pod 
Rzeszowem. 

Po napadzie do ścigających 
R Rd cy Sa iskóa 


strzałów, od których został zabi 
ty Michał Rzędziniak. 


Po przeprowadzonej rozpra- 
wie na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych trybunał 
skazał Pawła Bila i Michała 
Wożniaka na karę śmierci przez 
powieszenie, pozosta łych zaś 0 
skarżony ch na karę 5 lat więzie= 
nia OO 


Kaile Selassie miałby wrócć do Abisynii i pano wać nad 1h iia Waju 


LONDYN. W ślad za „Dailly 
Herald" niedzielny „Sunday 


| 
"Na śmierć po odarciu z czci” 


chronicle’ zamieszcza śensacy; 
ną wiadomość, według której 


 przewńdca socjalistów bela jskich o procesie moskiewskim 


dalo Na łamach „Le 
Biple", przewódca socjalistów 
Boijskich Vauderyvelde piszę 
i łemat procesu moskiewskie- 

b iż wysunąć tu można dwie 

zy: «jedna wbrew. wszel- 

kk prowdopodobieństwwu, że 
p zę miał dowieść, iż' z jedy- 
J kici S: ali: A wszyscy 

? ie 


OO 


mi faszystowskimi na żołdzie i 
służbie zagranicznej. 

— W tym wypadk u cóż pozo- 
ataje — zapytuje autor TORT 
wolucjł rosyjskiej. 

- Druga hipoteza, że przeciwko 

gm, których sławiono przed 
s tdnałew 2 rewolucyjny mm, nie 
ma żednych innych dovodów, 
poza ierg mi 


pp" Te 


u 0: (BA: WAŻ ÓW 
(skasżonych, yzyskanymi sposo: (meyi, od'25 lat. 


ii winę ze KM. 


bami i środkami, które pozosta- 
ją w mrocznej tajemnicy. Nie 
popołnili mi zarzucanych im 
mons frualnych zbrodni, a całą 
tę okropną sprawę przygotowa- 
no, aby wysłać ich na śmierć po 
zdowrciu ich z cget, 

W końcu Vandervelde bierze 
w obrone hyłego zmbocadarn 
283 rego jak 


Mussolini ma-zaproponować Ne 
gasowi tron abisyński, 

Według dziennika, pośredni- 
kiem pomiędzy znajdującym 
się na wygnaniu cesarzem a 
Mussolinim ma być minister spr 
zagr. Wielkiej Brytanii lord Ha 
lifax. 

Starając się rozwiązać za- 
gadnićnie  abisyńskie przed 
wszczęciem rożmów angielsko: 
włoskich, minister Halilax za- 
komunikować miął propozycję 
włoską Negusowi w czasie roż 
mowy. swej z nim w ubiegłym 
tygodniu. Według tej propoży- 


‘c'i, Haile Selassie miałby panc 


wzś nad częscią Abisynii, rów 


A . 7 
GRA pt + polodo kra- 


Siedzibą jego byłaby Addis-" 


Abeba. Włochy miałyby mu wy” 
płacać rocznie 10 tysięcy iun= 
tów szterlingów, Syiuacja. praw 
na Negusa byłaby niemal taka 
sama, jak syiuacja książąt hin 
deskich, wasalów Anglii. 
Dziennik dodaje, że Mussoli- 
ni, nie zdolawszy osiabić opo- 
ru wojownilców ' abisyńskich, 
którzy zabijają Wiochów znię” 
nacka, niszczą drogi i zbiory, 
zrczumiał, iż Bei ile Szlassie jest 
jedynym człowiekiem, mogą” 
zt panować nad Abisykezyka 


Ww końcu: dziennik zażnacza, 
że Negis nie powziął jeszcze 
decyzji. s 

PARYŻ N GUS ZĄDTZECZA ja- 
koby miał wrócić da: 'Abisynit 


oraz Środki chemiczne, do zwalczania 7" Sui Apieczny 
chorób i szkodników roślin uprawnyci 
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Senatu przybył cały Rząd z 
rem. gen. Składkowskim na 
czelz, Do rozprawy ogólnej za- 
pisało się przeszło 30 mów- 
ców, Brakło generalnego refe- 
ratu ze względu na chorobę 
sen, Restworowskiego. O bud- 
zecie nie było prawie mowy. 

Cała dyskusja miała charakr 
ter wybitnie polityczny. Zna: 
mienny był bezwzględny atak 
konserwatystów, którzy przez 
usta sen. Bnińskiego odmówili 
rządowi w jego obecnym skła- 
dzie zaufania. 

M. kuluarach utrzymują, że 
konserwatyści odbyli w _ nie- 
dzielę naradę u sen.'ks. Janu- 
sza Radziwiłła, gdzie postano- 
wioro wypowiedzieć walkę Rzą 
dowi, a w szczególności min, 
Poniatowskiemu i niin, Święto- 
aławskiemu. 

Kwaśie uwagi pod adresem 
OZN, z tej strony należy tłu- 
maczyć tym, że konserwatyści 
nie zostali przyciągnięci do 
prac obozu, 

DELLARACJA OZN. 

Pierwizy w dyskusji zabrał 
głos Sen. Dąbkowski, który w 
imieniu parlamentarnego koła 
OZN. złożył oświadczenie, w 
którym twierdzi, że w dziale 
chronności Państwa O.Z.N. 
stwierdza ogromne postępy, w 
skali rzeczywiście wyjątkowej. 

W dziale polityki zagranicz: 
naj stwierdzić można wzrasta- 
jące uznanie dla tej polityki ze 
strony świata zewnętrznego, Z 
uznaniem należy powitać akcję 
uprzemysłowienia kraja, w 
szęześólrości rozbudowę C. O. 
P.i przekreślenie granic daw- 
nych zaborów, 

„Zachódzi jednak potrzeba 
wiekszego skoordynowania 
prac poszczególnych resortów, 
to stać się może ważkim czyn 
makiem dla zjednoczenia spo- 
 łeczeństwa, 

CZERWONA ŻAGIEW, 

Sen. Śliwiński wskazuje „na 
wstępie na'niebezpieczeństwo 
komunistyczne. Blask czerwo* 
nej żagwi, wzniecony przez bol 
rzewickich tyranów, nie może 
nie zwracać naszej uwagi. 

yjemy w atmosferze niepew 
ności, w nastroju ciąsłeśo ocze” 
kiwania. Niemal wszyscy ocze- 
kują czegoś co ma przyjść, 
każdy oczekuje czegoś innego. 
A_w gruncie rzeczy nikt nie 
jest pewien co przyjdzie. Życie 
polityczne Polski dzisiejszej jest 
życiem w poczekalni | 

Mówca omawia projekt gen. 
Żeligowskiego o powołaniu ra- 
dy.przybocznej przy Prezyden- 
cie Rzplitej. Skład personalny, 
podany przez inicjatora projek- 
tu, e Liny tak, że wóz prze- 
wróciiby się na pierwszym 


krecie. 


Malozyła prermiane malori zaprwniaja 
st Zia nanyana arpiński 
Pudrlkos 


Następny mówca gen. 
ski nie zgadza się á pesymisty 
czną oceną sen. Śliwińskiego, 
Wskazuje że istnieje jednolita 
postawa społeczeństwa wobec 
komunizmu, wobec zaśudnień 
obrony. Zbyinie celebrowanie 
przesłania nam tó co się robi i 
co pawinno być zrobione. 

Celcbrujemy, mówiąc o mo- 
toryzacji, o zagsdniemu mio- 
dzieżowym, żydowskim, o spra 
wach gospodarczych, Poza 
młodzieżą „Fałangi* czy ONR 
tdzie zupełsie idna miodzież, 
da której życie nasze- będzie 
dobrym przykładem pracy i 
poświęcenia, 

SPRAWA LISTU 
„STUDNICKIEGO 

Nie byłbym w porządku ze 
sobą jako legionista, oświad- 
zá dalej sen. Malski, gdybym 
jeszcze nie poruszył zagadnie- 
nia, które mnie boli. 

Otrzymaliśmy zdaje się wszy 
scy od p. Studnickiego z Wil- 
na listy na temat ostatnich 
zajść w Wilnie. : 

Jest jedną prawda w życiu 
naszym, legionistów i żolnie- 
rzy Komendanta, Hódnot siużpy 
nialcńzuje nam reagować bez 


Mal- ] względu na to, kto gdzie i jaku- 


właczą imieniu Komendarta, 
Nie jest rzeczą istotną, czy du 
żo bili, czy mniej bili, Ale praw 
dą jest, że reagować będziemy 


bez wzgiędu na to, czy Wwy- 
miar Sprawiedliwości będzie 
działał sprawnie, czy miej 


sprawnie. Serca nasze i honor 
żołnierski każą nam reagować 
natychmiast, (Oklaski). 
KRYTYKA OZONU 

Sen. Michałowicz stwierdzą, 
że takie postacie, jak Marsza- 
tek Piłsudski, olrzymuje Naród 
raz na tysiące lat, że zamias! 
iść drogą Konstytucji wkracza 
my na drogę mglistej koncep- 


ji. 
Szef obozu, nie mający żad- 


nej hierarchii w życiu pońsiwo|, 


wym, bierze udział w posiedze 
miu Redy Ministrów. Podsekre 
tarz stanu najważniejszego rę- 
sortu poświęca się całkowicie 
pracom Obozu, 


ściowy a pozostałą wiele me- 
żów „na bucznościowych' (We 
sołość). 


Polska się nie rozkłada dos | 


wodem tego np. Zjazd PPS, 


Mówią 


zjazdy pracownicze. sią 
one wyraźnię że ho poięgi 


Polski, Ale eliihrna ordynacja 
wyborcza musi być zmieniońa. 

Rok 1940 zbliża się; Duch 
Boży jest w bluzie robotmiką, 
chłopa i inteligenta polskiego 
Nałchnijmy tyt duchom Polskę, 
a będzić poiężna i wielka! 

Z kolej zabiera głoś sea. 


Boiński, Uważa on, iż tegorgocz i 


ną dyskusja parlamentarna dor 
wiodła, że w łomieę rządu nie 
ma jednolitych zasad politycz- 
nych i programowyęh, że po- 
szczególni ministrowie, a nawet 
wojewodowie, prowadzą polity- 
kę na własną rękę, która jest 
nawet czasem sprzeczna 4 in: 
teresem narodu, 

Mówca krytykuje politykę 
wobęc Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Politykę agrarną 


min. Poniatowskiego uważa za | 


szkodliwą. 


Najlepsza polityka. zadrani- | 
Odszedł jeden Mąż Opatrzno | czna nie da 


i dodatnich wyni- 
ków, gdy nie jest prowadzońż 
w oparciu o zwarłą węwrętrzną 
politykę państwową. W 
wach polityki zagranicznej 

łeczeństwo minno być lepiej iu+ 


Stronnictwa Ludowego, - oraz | formowane. 


Minister Beck w Rzymie 


„RZYM. Wczoraj rano min. 
Józef Beck w towarzystwie za- 
stępcy szefa protokółu br. Cit- 
tadini, amb, Wysockiego, szefa, 
gabinetu Łubieńskiego i wice- 
dyr. Potockiego udał się do pa- 
lacu. Kwirymalskiego, gdzie wpi 
sał się do księgi audiencjonał- 
NEK CE 
' Następnie miń, Beck odje- 
chał do Panteonu, aby złożyć 
dwa wieńce na grobach królów 
włoskich: Wiktora Emanuela II 
i Humberta I-go. 

Przed Panteonem powitali 
ministra przedstawiciele garni- 
zonit rzymskiego oraz szefowie 


gwardii honorowej Panteonu, 


Generał zamordowany 
SZANGHAJ. Wczoraj rano 


zamordowano generała Szou- 
Fenhszi, b. dowódcę 20 armii 
chińskiej, w chwili gdy opusz- 
czał swe mieszkanie w konce- 
sji francuskiej. 

Jak się zdaje Japończycy 
proponowali ostatnio generato- 
wi Szou-Fenhszi objęcie kio: 
rownictwa jednego z rządów 
prowincjonalnych w Chinach 
Centralnych. 


BOSHNI E EEO RWRY CRAZY E AAE 


130 - forebka Piwny. 


Śmierć adiu 
BERLIN. Książę Wilhelm 
Fryderyk v. Schaumburg za- 
bił się w piątek w Neubranden 
burg pod Berlinem w katastro 
fie samolotu bombowego. Szcze 
goly wypadku nie 'są znane. 
Ministerstwo lotnictwa nie po 
twierdziło tej wiadomości ani 


tanta Goebbelsa 


w katastrofie samochodowej 


tež nie zaprzeczyło. 

Książe miał 25 lat, był dru- 
gim synem księcia Fryderyka 
Jerzego i Antoniny Anny księż 
niczki Anhalckiej Urodził się 
w r. 1912 w Raciborzu był po 
rucznikiem lotnictwa i adiutan 
temi ministrą Goebbelsa. 


Zwiększenie budżetu państw. Turcji 


na cele olrony narodowej 


„STAMBUŁ, (PAT).. Projekt 
budżetu państwowego Turcji na 
1938—1939 r. został ostatecznie 
uchwalony prżez rząd w Anka- 
tze i przesłany Wielkiemu Zgro 
madzeniu Narodowemu. Budżet 
spiewa na 248,3 milionów fun- 


tów tureckich, i został pod 
niesiony o 17 milionów w po- 
równaniu z rokiem poprzednim. 


Z tej sumy 15 milionów fun 
tów przeznaczone na obronę 
narodow 


Licznie zgromadzona publicz: 
ność zśotowała ministrowi ser- 
deczną owację. i 

Z Panteonu min, Beck odje- | 
chał na Piazza Venezia, gdzie , 
odbyła się ceremonia złożenia 
wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza, | 

Metra i osoby mu towarzy 
sząde powitały kompania honó-; 
rowa karabinierów królewskich 
i kompania bersalierów że szłan 
darami i orkiestrą. 
EARE 


-miyGt" 


EP ESPER S i 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica pluc jest nieubłaganą i go: 
rocznie, nio robiąc różnicy dla ploi 
wieku i stanu, kosi milionę ludzi. — 
Przy zwalczania chorób płacnych 
brozchitu uporczyweśo. mięczącogo 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
CALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
piwociny, wzmacnia przanizm i samo» 
poozucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


RZA EPE CD. 


WTOREK, 8 MARCA 
Warszawa I (Raszyn) 
8.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają 


zorzę”, 6,20 Gimnastyka. 6.40 Mu-| 


zyka (płyty). 7.00 Dziennik poran- 
ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Au- 
dycja dla szkół. 8.10—11.15 Przer- 
wa. 11.15 Audycja dla szkół, 11.40 
Ottorino Respighi: i — suita 
( . 12,03 Audycja południowa. 
13.00—15.30 Przerwa. 15.30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15.45 „Rzeczy 
ciekawe z pięciu części świata* — 
— audycja dla dzieci starszych. 
16.15 Fantazje na temat znanych 
pieśni. 10.50 Pogadanka aktualna. 
17.00 Wyspa polska w Rzymie, 17.15 
Recital wiolonczelowy Maurice Ma- 
róchal 18.00 Wiadomości sportowe. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Nie- 
śmiertelne książki“. 19.30 Kilka no- 
wych pieśni w wykonaniu Maury- 
cego Janowskiego. 20.00 „Coś dla 
każdego — koncert rozrywkowy. 
20,45 Dziennik wieczorny. 20.58 Po: 
zadanka aktualna. 21.00 Koncert 
symfoniczny. 22.00 Mełodie tanecz- 
ne. 
Warszawa It (Mokotów) . 
13.00 Dawna muzyka kameralna. 
14.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 
Wiadomości sportowe. 15.15 Orkie- 
stra salonowa. 16.15—18.00 Przer- 
wd, 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.05 Recital fortepianowy. 22.00 — 
22.00 Przerwa. 22,—22.20 „O człó> 
wieku, który śsrzedał własny szkie 


Ly — skecz, 39.29 Melodie lekkie 


| tdnecznie (płyży> 


| 


głowie 


Po złożeniu więńca orkiestra 
karabinierów odegrała hymn 
„Jeszcze Polska nie zśinęła”: 

Z kola min. Beck złożył wie 
miec przed pomnikiem poleg- 
łych faszystów w pabliżu Ka- 
|pitohu , 
', Następnie udał zie min. Beck 
do pałacu Chigi, gdzię złożył 
iwizglę ministrowi Spraw Zagra 
nicznych hr. Ciano: ł 

Pa tej wizycie min. Beck skie 
rowął swa kroki dọ pomnika 
Magszałka Piłsudskiego, gdzie 
powitała go licznie zgromadzo- 
na kolonia polska świecka i du: 
chowna,. Po obu stronach popier 


sia Murszałka powiewały szłan ; 


daty Polski i Włoch. 


u ośle = = asc 


i r: 3 
| $ensatyjna depesza 
| PARYŻ; (PAT). Alfred Roe 
imen któremu Krestinski miat 
| rzekoraś w r, 1928 wręczyć po | 
waźną sumę pieniędzy w Betli- 
pie, przesłał do prokuratora 
Wyszyńskiego telegram nastę- 
pującej treści: j 
„Prokurator Wyszyński, Mo 
iskwa, Zaprzeczam stanowczo 
twierdzeniu Krestuiskiego, jako 
bym się z nim spotkał w Berli- 
mie w r. 1928. Proszę 0 odrocze 
się procesu celëm odparcia ya: 
ratjtów, Rosmer": ` 


rona Hegusa W rzym 
skin muzeum 


1% 


RZYM, (PAT). | Marszałek 
Graziani złożył Mussoliniemu 


sprawozdanie ze-swęj działakio 
ści w Abisynii i wręczył korony 
dawnych negusów oraz berło 
qegusa Hailą Selassi A 
Mussolini zarządził: by koro- 
ny i berło zostały wystawione 
w Muzeum: Kojęnialnym w 
Rzymie, ` 3 ! 


Chrzest córki ks. 
lufiany 
HAGA, (PAT). Chrzest ks 


+ 


spra- | catryczy, córki ks. Juliany i 


ks, Bernharda Odbędzie się w. 
Hadze na początku maja: Oré 
żnienie chrztu, który odbędzię 
się zgodnie z tradycją w tezy 
dencji królewskiej w Hadze, na : 
stąpiło z powodu zlej pogody, — 


Nowe mundwy © 
wojska holenderskiego 
Wojsko holenderskie ma © 
trzymać nowe mundury, Spe- 
cjalna komisia sporządziła dwa 
nowe modele, które. nosi obec 
mie kilku oficerów i.szeregow:. 
ców na próbę. Nowe mundury 
mają kołnierze IWANA M 
przy marynarkach ubrania cy 
wilnego i krąwat, Oraz odzna: 
czają się wyglądem bardzie: 
spor owym POD 24 


Ka F. 0. M. 
Stan zbiórki na Fundusz O: 
brony Morskiej na dzień 2 mar 
$a r. b. wyraża się imponującą 


Min. Beck złożył u stóp póm kwotą zł 6,420.974,37. 


sika wieniec, przewiązany wstę | 


dą ż napisemi: „Pułkownik Jó- 
zet Beck. 


| 


Z sumy tej wypłacono już na 
budowę okrętu wojennego „O- 
rzeł" zł 4.315.000. j 


Sowada domaga się autonomii u 


Ostre rezofusj: ma licznyth maniłestacjach 


BRATISLAWA. W związku 
z  maniięsiacją słowackiego 
stronnictwa ludoweżo w Ruzom 
berku, na której Słowacy wy- 
powiedzieli się przeciwko wstą- 
pieniu do rządu i wyrazili goto- 
woaść współpracy z muniejszoś- 
ciami narodowymi w Słowacji, 
prasa ceniralistyczna w Słowa- 
cji podięła ostrą kampanię 
przeciwko stronnielwn ks. Hlin 
ki, zarzucając my antypaństwa 


we nastawienie. 
Socjalistyczna  „Robotnuicke 


Noviny" posunęty się nawet tak 
daleko, że: domagają się areszio 
wania „radykałów”, którzy opa 
nowali stronnictwo ludowe, 
Tymczasem nastroje w Slo- 
wacji ulegają dalszemu zrady- 
jkalizowaniu Ze wszystkich 
stron kraju nadchodzą  wiado- 
mości o licznych zebraniach 
manifestącyjnych, na których 
lud domaga się przyznania Sło- 
wacji autonomii i respęktowa+ 
pia AREPdOWYWI praw słowāc 
ich. 


Znów zbrodnia bandylów - 


Ofiera padla Ż 

Tak zwase Górka w Kola by 
ła terenem phydnego napadu 
bandyckiego. i f, 

Do domku ogrodnika, 75 let- 
riego Wojciecha Lewzndewr 
skiego, w którym mieszkał wraz 
z żoną, 51 letnią Weroniką, 
wiargnęło w niedzielę 6 godzi: 
nie 20.30 wieczorem dwóch 
mężczyzn. Twźsze mieli zakry- 
ie chustkami. Jeden z nich 
krzyknąwszy „Ręce do góry”| 
rzucił się na Lewandowskiego 
i wystrzelił, Kula utkwiła w 
ścianie i b+rdyia zrczał bić s'a 
ruszką kolba rewólwerawą po. 


| 


ZĘ T 
WY IWAY 


ona ogrodnika 


Tytaczśsem drugi  bandyic 
wbiegł do przyległego pokoju. 
w którym znajdowała się Le- 
wąndowska į zadał jej nożem 
dwa ciosy w prawy bok i pat: 
udzie. Lewandowska zdołała 
przez wybitą szybę wybieg qpa 
ulicę i wszęząć alarm, 


Bandyci rzucili się wóworas' 
do ucieczki, nie zdążywszy nic 
zabrać z sobą. Lewandowska 
została przewięziona do szpiłe- 
ła, gdzie wkrótce zmarłą, Le- 
wandowski, który ma zmasa- 
trowaną twarz, zosizł rówmięć 


lrzowitziony do szpitale 


p 


s . 
PIA: 4 A. p "MI — 
k A-a PO li ai 


iramwaju wszedł 

dźwiga jący pod pacha 
h rozmiarów pakune 
Fissi pan za dwa bile: wy: 

ami mü OSA: sr. 
«Za go drugi | bilet? — zdzi 
4 jegomość z pakun|- 


to, co pan më pod pa. | 


jeszczę 


jeso 


afer zdziwił się 


A 


l wię, że ja 
= sud packa? 


zęcież widz 
Midzi pan?11 ję. kot Ta 
ro z pina 

Dolt'orem nie jie em, + g 
lež nie jẹsiem zhier 

f; p4 się 'koaduktor - — Pla 


‘Owszem. Proszę 20 gro- 
„Płaci pan 40! Za dwa bi: 


Za co drugi bile:? 
sŻa to co Paa ma ia pa: 


Mo o ten pod pachą! Począt 
(tł mały prysz = 
m zrożił się spor guz. |ry 


Jil 
ci ięs ZAM 


A „pa mi am 
pie drugi bilęi 


Mmdukior siracił do resz: A 
fiwość. Na a, 
fniej pla formie znajd 
plicjąnt, Wezwął ga rta pe 


Fes Le — wskazał at 
k unkiem — nić 
upić bileid za bagaż. śz 

eeg ud racji mani pla 

md “unidat s Er Za 
70 ie mi 


+ panie! | Zeówwiń pan, ' 
Eha! Tu nie chodzi © guza i 


Którą ja mam T pachą. 

l na mam 
pryszczyk 

iz! Bylem 


Er fiie wagon — 
kdczył policjant, Widząc, 
le dojdzie do porozumie- 


z politowaniem, ZM 

Ale pan upafty! Pf” 
ście nie £ 

i kondustorowi? ` 

Rozumiałem. 


AE czego ak ślę spie” 


jaa 
PATo kónkukiórowi chodzi- 
|paczkę! 
A mnie chodziło o guza. 


Str, 3 


Siuh skazanego na śmierć bandyty 


Na 12 godzin przed egzekucją, cżenii sę z matką swego dzietka 


W niedzielę o godz. 6- -ej rar 
ną Kat Praun siracił na dzie: 
dzińcu więzienia sądowego w 
Brodnicy kandy! ‘g 34- e'niego 
Franciszką Więckowskiego. 

Więckawski był znany w po: 
wiecie brodnickim jako ne'gr 
ac przestępca, „Szrany był 
silkakro!mie, między innymi 
Śrlętnim więzieniem za naad 

abumkowy na fabrykę Zar 
sożdłan pod Radomiem. 

Ostania brał udział w ohyd- 
nym. morderstwie, dokonanym 
w Bliźni (pow. grudziądzki), 
ddzie ofiarami hendytów padli 


małżoniowią Wiechmanowie i 


Ponury 5 


ich parobęk, 

Wkró!ce pa tym, w nócy z 9 

za 10 listopada 1936 roku, Więc 
kowski zostal schwytany na go 
rącym uczynku włamania do 
AN sładu skór w Lidzbrąku. WI: 
.zwasie przesłuchania przestęp: 
zów na posterunku palicyjąym 
orzęż posierunkowege Sikorę, 
Więckowski porwał ze stołu re 
wotwęr i zastrzelił polic’ anta, 

Sąd okręgowy w Toruniu 
"kazał bamdyię na karę śmierci. 

Gdy w scboię przyszła wiado- 
moš, że Pan Prezydent nie eko 
rzystą z prawa łeski, Więckaw 
ski zwřácił się dó władz więr 


Ta 


zięnnych 2 niezwykłą prośbą. 
Oświadcz àj że chciałby przed 
śmiereją ożenić się z matką je- 
so dzieci 

Władze. zadośćuczynity temu 
żądanią i w sobotę wieczorem 
odbyłą. się . w konliey więziennej 
ceremonia zaślubin człowieka, 
który za 12 godzin miał zawit 
snąć na szubienicy. Ślubu udzie 
li kapelan więzienią w obecno- 
ści naczelnika I dozorców, 

Sakramentalnej. formułcę „nie 
opuszęzę cię aż do śmierci” to- 
warzyszyło łkanie „panny mło- 
dej‘. Równ'eż į W'ęckowski nie 
był spękojny. Był śmiertelnie 


blady i drżącym giosem rzekł: 
„nie opuszęzę cię aż do śmierć 
ch”. 


Po ęeremonii zaślubin mat- 
żonkowie zamienili z sobą dłu. 
gi pocałunek, a następnie kilka 
chwil spędzili w rozmównicy. 
W końcu małżonkowie musieli 
się rozstać. S'raż więzienna. œ 
'oczyła gkazańcą i odprowadzi+ 
ła do do celi, gdz: e calą nóc spę , 
dził na rozmowie z kapelanem. 


Nad ranem Więckowski zoe ` 
stał wyprowadzony na dziedzi: . 
Miec Wi ięzienny, gdzie czekał. 
już na niego kat... z 


lans trzech procesów 


wyreżyserowanych przez „czerwonego cara'' Rosji-Stalina 


Odbywający się absenie w 
Moskwie wielki proces politycz 
ny, wyreżyserowany przez Sta- 
ina jest czwarty z kolei w cią- 
gu ostatnich dwóch lat. Dła o- 
rientacji Czytelników podsjemy | s 
js krótki przegląd tych pro” 
cesów. 

I-SZY PROCES, TRWAŁ 

OD 19 DO 24 SIERPNIĄ 
936 ROKU | 

Akt oskzrżenia; Spisek zaini 

sjowany przez Trockiego, któ: 

jc gą celu obalenie rządu 
Sowie ciego oraz śmierć Stali- 
ng i kierowników nawy pañ- 
siwowej. 


«z poszukiwanie 


pone'n onego na osobie szofera w Lyonie 


PARYŻ. Policia i władze sled 
ar zB: prowadzą w dal- 
ciągu poszukiwań: a 
zęba mordu, popzinione+ 
ga da osobie szofera taksówki, 
jak również uczestników uapz 


Wyrok: Wszyscy oskarżeni, 
w liczbie 16: Zinowiew, Kar 
mieniew, Smirnow,  Guzmza, 
Hernani urm, Natan Lurie, Moj 

esz Łurice, Fritz Dawid, Drey- | 5 

er Remgold, Eydekimow, Ba- 
kajew, Mrzczkowski, zostali 
skazani na karę śmierci. Egze- 
kucja odbyła się 25 sierpnia 
1936 roku. 
2-GI PROCES, TRWA! OD 23 
DO 29 STYCZNIA 1937 ROKU, 

Akt oskarżenia: =w Zdrada 
partii, szpiegostwo, przygoto” 
wania aktów terrorystycznych. 

Wyrok: 13 oskarżonych zo- 
stało skazanych na śmierć, 


du na drugiego szofera taksów 
kówego w "pobliżu Lyonu. 

W związku z mnożącymi się 
napadami rabun! (owymi na szo 
fcrów, władzę policyjne Pary- 
ża wydały zarządzenia, które 


Wsroki śmierci w Palestynie 


za ndzieł w walkach przeciw Anglikom 


HAIFA. Na skutek informa 
gol dostarczonych Przez Moha 
meda | ' arasz: owapzio 
przęd 6-ciu dniami przewódcy 
ini policia Kirmen 


przy pomocy wojska okolice 
Nazare: "4, przy czym, &fęs%.or 
wano cz'erech uzoro onych Å- 
rabów, na ki órych głowy ga: 
‘ozona była cena. 

Trybunał Polszówy sądzić 
będzie w tym tygodniu 20-iu 
oskarżonych, spośród kiórych 
kilku zos anie prawdopodobnie 
skazanych na śmierć. 


2 
Rai 


iw 


ERa IIN 
DRŁKO DO Z 


ira 
Pasażet z pakumkiem umis: 
> A chytrże. 
© to mi tylko chodziło. 
Bo ij: ja, panię, wszystki łe4ó 2 przy 
stanki miałem prze! iechać i nie 
chciało mi się za bilet płacić. 


Mo, i jak pan "Tel, nie zapła- 


GIEŁDA 


Tendencja utrzyma 

Bank Polski p liena 

- WALUTY 

Bolar 5.24. Fr. sd W: 1701, Font 
ang. 25.37, Ro Sj ś 97.35, M. 
98, srebrna 113. 


DEWIZY 
saeia 89.50, Holandia 295, Londyn 
24.45,N. Jorkrkahel 8.27, Paryż 11.21, 
Prada 18.50, Szwajcaria 122.35, 


PAPIERY PROCENTOWE 
PANA Rób, 60, towest. 
cm, B4, Eir komaolid. 4525, 
Bird. 63: 15, 4 pr. póź. wówń. 
6625. 474 pr, L 8 Z. 6350, 5 pr, L 
Z Ww. 1953. r 70.50. g 

AKCIE 
BEPA 112, arer 


g | czewski, 


Cotter 36, | 


* 


mianowicięi Piatakoaw, Bogu- 
sławski, Dronis, Murałow, Cho- 
stow, Liwszyc, Serębriakow, 
Chmazew. Arnold Grasz, Pur 

zin, Turek, Ratajczak. Egze- 
kucją odbyła się 30 stycznia 
1937 roku. 

Radek, Arnold i Sokglnikow 
zostali skazani na 10 lat wię: 
zienia, a Szeiłow na 8 lat. 

3-01 PROCES ODBYŁ SIĘ 12 

CZERWCĄ 1937 ROKU. 

Akt oskarżenjas Zdrada par- 
tii i armii | 

Wyrok: Wszyscy oskarżeni 
w liczbie B: marszałek Tucha- 
generałowie! Jakie, 


ie sprawców mordu 


zabezpieczyć szoferów 
przed bandy: ami. Każdy szofer 
taksówki, kiórą pasażer bę- 
dzie chsiał wyjechąć szczegól- 
nig wieczoręm poza Paryż, ma 
prawo zażądać od najbliższego 
post ternnku policyjnego wyleg! 
Lymowanią pasażera, a poza 
każdy nafbliższy komisa: |> 
riat policji obowiązany jes: 
przyjąć od szofera do dopozy- 
lu pien! lądze i kosz owności, ja 
cję przy sobie 'posiadą. 

* Zdarzało się bowiem, żę ra- 
bunki priy iaag spowado: |} 
wanę żę szolerzy posia- 
daH przy Be S wieczerem pe 
kilkaset lub nawe! pe kilka t 
sięcy franków. 


mają 


TOW ciowych, złej 


obstrukcji. 


bł 
aiyryeh 


Ang 


Dziś jeszcze kup pudęle-zko xiól „DIUROL*, 
się o dodatnich skutkach ich działanie, 
znajomym  Soósób użycia na opikowaniu Oryg 
GĄSECKIEGO lz kogutkiem) sprzedzją apteki | 


iarain. Kork, Eidemznu, 
Feldman, Primokow, Putina, zo. 
stali skazani na karę śmierci, 
Egzekucja odbyła się tego sar. 
mego dnia. 


4+TY PROCES KTÓRY ROZ- 
POCZĄŁ SIĘ 2 MARCA 1938 
ROKU JESZCZE TRWA 
OBECNIE. 

Akt oskarżenia; Srpiegór 
stwo, przygotowania aktów | 
terrorystycznych, zabójstwa ` 
Gorkiego, współudział w za: 
bójstwie Kirowa. 5 

Ławę oskarżonych zajęło Zł 
osób, z których najwybitniejsi 
są: Rykow, Bucharin, Tczer 
kow, Grinko, Rakowski, Kres 
stiński, Bessonow, Rosenhole, 
Jagoda, Bukanow, Szarange” 
wicz, Krukow, lekarze Piaf-. 
niew, Maksimow, Kozakow, Le 
win, Winogradow. $ 

CO SIE STAŁO Z CZŁON- 
KAMI „POLITBIURA” PAR: 
TI KOMUNISTYCZNEJ, KTÓ 
RZY DOKONALI PRZEWRO- 
TU W PAŹDZIERNIKU 1948 
ROKU. 

Lenin: — zmarł w roku 1924, 
Jego zabalsamowane zwłoki 
spoczywają w mauzoleum ne ` 
Czerwonym Plącu w Moskwie. 

Zinowiew: — rozstrzelany 
25 sierpnia 1936 roku 

Kameniewi — rozstrzelany © 
25 sierpnia 1936 roku. 

Trocki; — na wygnani: od 

1929 roku, 

Kirow: — zabity 1-go „śred: 
"ia 1934 robi 

Tomski; — popełnił zamobój” 

two 23 sierpnia 1936 roku 

Rykow: — zajn uja obecni 
lawe oskarżonych przed irybue ” 
“alem moskiewskim. , 

Bucharin; — zajmuje tawe 
oskarżonych przed trybuna» ` 
lem moskiewskim, 

Stalin: — sekretarz general» 
sy partii komunistycznej i rze 
Uzwy władca Rosji Sowie A 

e 


, Nady pie [est zaróżno 


cierpisz pa chorobę mesk, pęcherza, wątroby, kamieni tók 
rzemiany materii, na bóle s A zy ry gzy j% 
dagryczme. wzdęcie brzucha. odb. janie się lub 
— Pamiętaj, że nigdy 
używźć będziesz ziół mo-zopę dych „DIUROL", które zane 
ntyromsdzeniu ię 
dia zdrowia sub:trncyj, 


myśleć o zdrowi 
tym bardziej feżcii 


skłonności do 
mie będzie zcpóźno, o ile 


wasu moczowego i innych [AL 
rałrywa'acych organizm = 
a gdy Pw 
zalecać Hedy orz i sw 
inalne ZIOLA « PIURCE? 
oktady spiecene, 

| AOEDRR 


Serce i žaladek po prawi stronie 


i atroba i ślepa kiszka ro lewej stronie 


MONTREAL, (PAT). Kiero- 
wnik szpitała w Niedz o 
Drummondvil!e zaw ademit o 


? tt rt 
zw Ym re dot *912+* 


poddano 9-letniego chłopca tam 

zamieszkałego. L 
Chlopak ten, jak się okazało, : 

xat wszystkie organy po prze 


Mie rozumiem  dlaczóto? | cilet» ym w czasie opaske której 


Joon zeza mui pér wy 


L'as. éh e Aiboa 39.25, byrar- , 


-wnai stronie, wątrobę zaś t: 
dów a ; 


Napaleon Sadek | iślepą kiszkę po lowo 


stąd odszedł... Czy nie podobam ci się?.. , 


Str, 4 Ki (9 
= 
trosko, 
RAPA A Na twarzy Wadżi odbił się lęk 1 zachwyt ie 
KO 0 RYLSKI nocześnie... a 
RZ Kibirow pociąśnął ją ku sobie... 
NZ ALE — Ty niemądra dziewczyno... Czy źle ei 
0 a ze mną?.. Czy chcesz naprawdę, żebym: już tory 


W chacie mieszkała piękna, młoda częczenka z chorą | 
matką. 

Kbirow powiedział Czeczence, że idzie do Groznego, 
łe ma tam dostać pracę i poprosił o nocleg, 

Czeczenka, — imieniem Wadżia — zgodziła się. 

Była piękna noc, Kibirow i Czeczenka całowali się 
namię:nie:.. Gdy wracali do sakli, Kibirow szepnął; „Nie 
odejdę od ciebie... — „Jakto?* — szepnęła jakby z nagłym 
przestrachem Wadzia, g 

Po prostu.. Nić odejdę stąd... 
do Groznego... Zosianę u ciebie... 

- To nie możliwe... — żachnęła się dziewczy* 


Nie pójdę jutro 


na. 

— Wszystko fest możliwe... Jeżeli tylko ze” 
chcesz... 

— Ależ ja nie chcę tego... nie inogę... 

— Nie chcesz?ł.. Ty mie chcesz?!... Wadżia... 
Kłamiesz teraz... — ścisnął ją Kibirow w swoich 
ramionach. 

— Puść... 
kå., 

Kibirow opanował się. Weszli do_sakli... 

Z drugiej izby doszedł do nich słabowiiy głos. 

— Wadżia, tó ty?.. Gdzie byłaś tyle czasu?... 
Wołałam cię parę raży... 

— Wyszłam tylko zaczerpnąć trochę powie” 
trza, mamo., x Coy dzień prawie byłam dziś W sakli 
Coś chciała?.. — weszła Wadzią do drugiego po- 
koju. 

Kibirow został sam. 

Czuł jeszcze żar ciała Wadżi, jakby: ją niiał 
przy sobie.. Na usiach słodycz jej pocałunków... 

„Ali powz: ‘iat postanowienie: 

Nie, nie odejdzie stąd... Ma przed sobą parę 
wolnych dni... 
że jeszcze wracać... 
mo.nie w górach?... 

Należy mu się trochę wytchnienia, życia mu się 
należy... A że Wadżia się opiera — to nic... Nie na- 
daremnie „AJ jest oficerem carskim... Júż on por 


Alis.. Musimy wejść do sakli... Mat- 


Czyż miałby te dni spędzić sa- 


(> Pane DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA L 
24, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH r POKRZYWDZONYCH © 


LAW M R R ZE WEW Z A W A M O NN a 


M 

| 

Do obozu Selim- Chana i tak nię mó- 
H 

j 


żyła się obok niej. Bald 

„Co ja teraz zrobię?”... — myślała z rozpaczą 
prawie. — „Ten Ali.: ten nieznany jeszcze, prze 
kilkoma godzinami Ali, a teraz: taki 1ipragniony... 
i bliski... Co ja z nim zrobię?.. Co powie Enuwer?1.. 

Przed oczyma Wadżi stanął Euwer, zapalczy- 
wy, silny dżigit... 

„Co on powie, gdy zastanie tu obcego męż- 


czyznę ?... % " . * 

„Nie! — zdecydowała. Wadżia, — „Ali nie 
może tu pozostać. Jutro z samego rana katę mi 
iel 


Kibirow rzucał się długo na posłaniu, Nie mógł 
wcale: zdsnąć.., ` 

Co prawda, był przekonany, że piękna Cze- 
czenka przyjdzie do niego, gdy. matka zaśnie... Ale 
oczekiwania zawiodły go tym razem., 

Z rana przywitał Czeczenkę radosnymi: 

— Marszi aluki Wadżial.. Jak ci się spało?.,. 

"Wadżia pokazała mu w uśmiechu dwa rzędy 
śmieżno-białych zębów. 

—. Dobrze, Ali... Doskonkle.: — odpowiedziała 
— A ty”... spojrzała na niego kokie!eryinie 
zmrużonymi oczyma. 

„Daa w dzień jest jeszcze piękniejsza... 
przebiegła myśl przez głowę Kibirowa.. 

— Ja jeszcze lepiej, aniżeli ty... — odpowie- 
dział, przekomarzając się z nią. — Zasnąłem od ra- 
zu, śdy się tylko położyłem... 

Wadżia roześmiała się. 

— No, a teraz zjesz coś... 
dziemy Sobie... — powiedziała. 

= Dokąd pójdziemy ?... 

— Jakto, dokąd?,.. 


i ja zjem. no i pój- 


Z. jaką zimną 
„ Jakby nic między . nami nie 


„Wspaniała jest ta Czecżenka... 
krwią, ona mi to mówi.. 
było.” 


v Wadżi: 


„czasów... 


Ja *do swoich zajęć, a ty - 
| powędrujesz sobie dalej, do Groznego... 


Gorąca krew Częczenki zapaliła płomiśś na ję 


twarży.. Przylgnęła do Kibirowa całym ciałem, 


— Tak... Chcę żebyś został.. Ale nie m 
Zrozum, że nie mogę... Matka — zasłaniała żę 
py yan wyraze m. 

o matka / Powiesz jej. że zasłablem i nę 


szę G zosiać pk dzień - dwa. Ona przęcją 


— Jaki?... 

— Przez cały dzień będę śdzieś w pobliżu, 4 
górach... A wieczorem przyjdę tu do ciebie.. 

Wadż: a aż podskoczyła ze zdumienia i z rado 
ci jednocześnie. 

— Jakič ty masz pomysły.. Ali, co to za dę 
Git z ciebie., A jeżeli ktoś to BWA k:05, kom 
zależy na mnie ?... rzuciła nagle wyzywają 

— Nic mnie nikt nie obchodzi... Pragnę Iviii 
PO NAZW, Wadżia.. Będzie tak, jak powiedzy 


| s Albo mam inny plan!.., 


I Kibirow postawił na swoim... 

Cały dzień spędził w górach, pełen ad 
podniecenia. 4 Już dawno nie czuł się tak „il 
i pełen młodzicńczości... W 


Chwilami przypominały mu się słowa piękny 


i wA jeżeli zauważy to ktoś, komu na mnię 12% 
etynu 

„Czy ona ma swego chłopca?.. może 
czonmego.. Narażam „się może na straszną awane 
rge U tych Czeczeńców nie ma żar: ów... A 
przecież wrócić do. Selim-Chana... * — - myślał zp 
wnym: niepokojem Kibirow. 

Ale szybko odegnał od siebie- ie myśli. Ton: 
ma kilka dni. wolności, swobody... Precz z myśja, 


„mi o Selim-Chanie!.., 


Kibirow czuł się jak za dobrych oliceriikd 
Jak podczas-wesołego urlopu, w któryp 
podbiiał nie jedno serduszko kobiece... Chwilani 
dziwił się po prostu, że nie nosi na sobie teraz gli 
cerskiegó munduru, tylko jakiś dziwny = 
ski... 


AWieczorem poszedł do: Wadźi.. 


irali zdobyć serce młodej, pełnej temperameniu ko- 
biety,.. Sama jeszcze będzie go błagała, żeby nie od- 


c hodził:: 


Wadżia wróciła do Kibirowa tylko na krótką 


z 


chwilę. Zrobiła mu posłanie i 
rośpiechu, szepnęła: 


— Muszę tam wejść... Matka się domyśli... 
Siłą prawie musiała się Wadżia wyrwać z jego 


ramion, 


Wpbiegła do izby, w której 


W sidłach 


Sensacyjna afera 


3000 


Do pułkownika Redla przybyła 
Iajemnicza' kobieta, która chciała 
go usidlić miłością. Nie udało się 
to jej jednakże. Redł odpchnął ją 
ad siebie, wykazał jej, że jest szpie- 
giem, przedkładając konkretne do- 
wody. 

10 

— Diable, mordercd — krzycza 
ła kobieta — wypuść mnie stąd! 

— O, z całą pewnością wypusz- 
czę panią, — uśmiechnął się Redl 
ule uważam, że taka kobieta jak 
pani nie powinna chodzić sama. 
Dodam pani do towarzystwa 
` dwóch żandarmów.» 

Kobieta rzuciła mu się do nóg 
i zanosząc się łzami, błagała: 
Panie pułkowniku, 
pan mnie ratuje, niech pan nie p 
zwoli mi zginąć, padłam bowiem 
ofiarą mego lekkomyślnego ko- 
chanka... On mnie tutaj przysłał .. 
On ponosi za wszystko winę... 
Niech pan mnie stąd wypuści, bła 
gam pana... Przyrzekam panu, 
że będę należała tylko do pana... 
Uczynię wszystko czego będzie 
ode mnie pan żądał... Ale niech 
pan nie pozwoli mi zginąć. Niech 
pan mnie nie aresztuje... 

— Dobrze, — oświadczył 
zwolnię panią, ale żądam wza- 
mian jednej rzeczy, 

— Uczynię dla pana wszyst- 
to — szlochała kobieta, drżąc na 
c'tym ciele. 

—- Niech pani mi poda nazwis- 
ko i adres swego kochanka.. 


niech 


dn 


Z 


— Mylisz się, Wadźżia... 
tonem — Zapomniałaś chyba, 


; wiedźiałem... 


UCRHOWEWZY go w 


leżała matka. Poło- 


Tajemnice szpiegostwa 


szantażu 
pułkownika Redla 


rzekł sucho Redl. — Może się pa- 
ni uratować jego kosztem. Daję 
pani dziesięć minut do namysłu. 
| — Czy mam zdradzić” kochan- 
ka? — zapytała, cynicznie się u- 
śmiechając? — Właściwie to ja 
już od dawna go nie kocham... 
Przyszłam tutaj, ponieważ szu- 
kam mocnych wrażeń... żę Robota“ 
ta nęciła mnie. Niech pan da jed- 
nak słowo honoru, panie pułkóow- 
niku, że pan mnie zwolni. 

— Oficer austriackiej armii ni- 
gdy nie złamał danego słowa — 
oświadczył z napuszoną miną. — 
| Powtarzam pani jeszcze raz: 1no- 
że uratować siebie kosztem czło- 


oj wieka, który panią tutaj przysłał. 


W przeciwnym wypadku zawiś- 
nie pani na szubienicy... 

Ostatnie słowa Redla tak strasz 
nie podziałały na kobietę, że kon- 
wulsyjnie zadrżała i spazmatycz- 
nie się rozpłakała. - 

— Niech pan mnie ratuje, pa- 
nię pułkówniku — zawołała po- 
przez łzy. 

— Jak nazywa się pani kocha- 
nek? — padło pytanie. 

— Boję Się panie pułkowniku... 
Boję się, że on mnie zabije... ko- 
bieta ukryła twarz w dłoniach. 
— Dlaczego, wygadałam się? Dla- 
czego? 


— Ma pani dwie możliwości, —, 


sucho zduwirył Rodr — teroz za- 
leży od pani, ce pani wybierze: 


= Nie udawaj... 
tak prędko od ciebie 4 mie odejdę... 
mnie, siłą wyrzucisz... 


Nie zapomniałam wcale... Powiedziałeś mi, 
że masz dostać pracę w Grozńym.... 
samym zimnym tonem, co | poprzednio. zh 
Powi iedziałem, że inie" odejdę 
‘Chyba, że 
„— dodał, spoglądając blysz= , 
czącymi oczyma: w jej oczy i uśmiechając się bez- 
AIEEE AE REECE TEDA DYR. TEBE EA 


— odparł swóbodnym 
co ci wczoraj po- 


— odparła wm 


ZERA A TRA RK RZECZENICA 


Zapukał lekko do chaty, tak, jak się mówi 


(Dalszy ciąg jutro) | 


R Jutro dalszy ciąg powieści 


szubienicę; czy podanie nazwiska | powiedzi. 


swego kochanka... 

Redl wyjął notes i évek: 

— Proszę, słucham. 

— Jest to urzędnik skolejowy, 
Hans Leber; 

— Gdzie mieszk*7, 

— W Pradze. 

— Żostanie pani zwolniona dos 
piero wówczas, gdy zaaresztujemiy 
Hansa Lebera. 

Redl wszedł do przyległego po- 
kóju i zatelefonował do Żandąr- 
merii. 

— Prosżę przysłać do mego mie 
szkania awóch żandarmów. 

Po pół godzinie kobieta została 
przewieziona pod eskortą dwóch 
żandarmów do aresztu. 

Już następnego dńia sprowądzo 
no do gabinetu Redla Hansa Lebe 
ra skutego w kajdany. Byż to 
przystojny,  elęganckó ' ubrany 
mężczyzna około lat trzydziestu. 

Leber zaprzeczył wszystkiemu 
i opowiedział co następuje: Kobie 
ta ta nazywa się Teresa Stieglitz. 


Jest to popularna w Pradze koko-. 


ta, która była częstym gościem 
najwytworniejszych kawiarni i 
nocnych lokali. Przez pewien 


į czas. występowała w. warsżaw- 


skim kabarecie  „Akwarum!, 
gdzie zawarła znajomość z oficera 
mi rosyjskimi. Leber poznał ją w 
Pradze. Prżez pewien czas kochał 


się w niej i wydawał.na nią dużo, 


pieniędzy. Ona wykorzystywała 
go, znęcała się nad nim, draźniła 
ko i prawie każdego dnia zdradza 
ła, doprowadzając go do rozpaczy. 

W końcu Leber zrozumiał, że 
grzęźnie w błocie. Widział  bo-| 
wiem swą kochankę stale w towa 


rzystwie podejrzanych osób. Kil- | 


ka razy udała się do Warszawy za 
fałszywym paszporterń. Na jego 
w jakim calu iedzia dn 


rytonią 


Warszawy, dawała wymijające ad ' 


Leber bał się, że jeszcze głębiej 
zagrzęźnie.i zerwał z nią. Ona zaś 
nie: puszczała go, deptała mu po 
piętach, żądając pieniędzy, ale on 
odpychał ją od siebie, a,i-raz na- 
wet wyrzuci ją z mieszkania. 

— -platego,. panie. pułkowniku, 
ta tchórzliwa: agentka chciała się 
na mnie żemścić-zakończył swe 
zenania Hans Leber, 

Ale czy Leber mówił prawdę? 
Czy nie chtisł*w ten sposób wy- 
dostać się z niebezpiecznej sytua- 
cji? 

Redl postanowił urządzić kon- 
frontację między Teresą Stieglitz 
a Lebeteni, ale konfrontacja nie 
dała wyniku, ponieważ kokota 
zrzucałja: winę na kolejarza a on 
näi nią. 

Komu. miano „wierzyć? Redl był 
skłonny, wierzyć _młodzieńcowi. 
Przebięgły szef austriackiego wy- 
wiadu miał już okazję poznać ta- 
jemniczą kobietę, odkryć jej nie- 
bezpieczną grę i zdemaskować ją. 
Pomogły mu w tym specjalnie u- 
rządzenia zainstalowane w biu- 
rach wywiadu. Każdy, kto prze- 
kraczął próg: biura „Nachrichten- 
dienst“ był, nie mając o tym ych 


jęcia fotografowany w różnych 
pożach. Każde poruszenie intere- i 
sarta zostawało uwiecznione na 
kliszy fotograficznej. 

W jaki: sposób to przeprowadzo 
no? Jak już wiemy, w poczekalni 
biura wisiały dwa portrety, sta- 
rych:cegarzy austriackich, W o- 
l czaąch tkwiły małe aparaciki: foto- 
| graficzne: Aparaciki te autamaty- 
cznie fotografowały każdego. in- 
teresańta. ` 

Poza tym Redi zainstalował w 
biurach wywiadu jeszcze coś cie- 
kawego: gilós każdego interesann- 
ta byż uwiorniony na płycie fra- 


mofonowej. Dzięki temu żaden in! 


_ „Dzień Zapłaty” 


teresant nie mógł zr 


,nym słowom. Skrzynka, która u 


ścianie wisiała i nosiła niewim 
napis: „apteczka domowa”, hyl 
specjalnym aparatem, służący! 
do przenoszenia głosu na pii 
gramofonewą. 

Nawet odciski palców każdy 
interesanta pozostawały w urg 
dzie, pomimo że interesant mi 
miał. 9 tym pojęcia. 

Wszystkie papiery leżącen 
ku w rzeczywistości nie mia M 
nej wartości i tylko umyślnie v 
mieszczono na nich napis „ście 
tajne”, l 

Wszystkie te papiery były p 
sypanę bardzo delikatnie pr 
kiem. Dzięki specjalnemu sygie 
łowi, który znajdował się pod sty 
łem i którego interesant nie mif 
zauważyć, dyżurny oficer Ká 
się wezwać do przyległego „poko 
ju. "Telefon zaczynał wó 
dzwonić, dyżurny ofiecr przez $ 
ka chwil mówił przez telefon, n 
stępnie przepraszał intercsanfa | 
wychodził z pokoju, zostawiają 
go samego. 

. Gdy interesant miał jakiś: zwł 
zek ze szpiegostwem na rzez o 
cego mocarstwa, chwytał z bin: 
jeden z dokumentów, które le 

ły na stole i nosiły nęcący 2 
„Ściślę tajne". 

W tej samej chwili śród 
cer i interesant odkładał akta b 
stół. Ale odcisk jego palca pole 
stawał już na papierze... 

Chcąc się przekonać, czy a 
rzeczywiście jest szpiegiem 
też tylko niewinną ofiarą aj 
Stieglitz, postanowił Redl uay 
nić z Leberem zwylde doświadd 
nie, które przeprowadzał z %6 
dym intereszantem w biurach il 
striackiego wywi | 


{Dalszy ciag dutro).” 
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„Kalendarz dnia Szet brygady da walki z handlem narkotykami 


„głównym organizatorem przemy 


|Do zdemaskowania szajki przyczyniła się młoda agent- 
ka — Wśród aresztowanych znajduje się milioner chiński 


Powszechnym tematem dnia na tajnym posiedzeniu powzię* 
w Ameryce jest wyczyn młodej ła.uchwałę, aby komendant po- 


WTOREK. 
| Wincentego Kad- 
tubka b. 
Słowiański: Mito- 
Się 
ońca wsch. 63, 
I 4 zach. 17.27, 
J MARZEC Księżyca wschód: 
i AET 8.47, zach» 10.12, 


/ KRONIKA HISTORYCZNA: 
IR Zm-rł biskun kraki! Wincenty 
| Kadłubelc, sławny krónikarz pol 
ski 
191 Urodził się poeta Kazim, ;Bro* 
| dziński 1. 
1817 Kicreński obejmuje rządy w Ro 
JUAN 
o kladie uznaje e pol 
skie 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
a św. Wincenty nieraz mrozet 
zły 2 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
od względam naturalnego przy- 
Stu ludności Polska jest na drugim 
iejsću w Europe 
RADY PRAKTYCZNE: 
Ołówki chemiczne (atraimentowć" 
1 trujące. Nie dawać dzieciom du 


ab bawy, 

ZŁOTE MYŚLI. ` 

| Każda | nowa wolność narodów -koń 
my się nową tyrania. 

WESOŁE: DROBIAZGI: 

kars o m/łości: Miłość to niehy- 
jeni śniczne podniesienie ciśnienia 
‘i niezdrowe przyśpieszenie tęt- 
kin. | WANIMI EEK 
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À PRZĘZI 5 
II ALE GŁOWY Z INE 


AzA ORYGINALNYCH PROSTAÓW mrasa t» RODITI” 
"JAKIE PROSZK: WAM DAJA 
AJI LApgw: 


DAJCIE PRESKON ZMIŃRENO - UERVGŚ 14” 


TYLKO W NOWEM DPAKOWAKNIU 


PORERKAG "RAGIENICZNYCIE, 


Brew 
4 


| A 


zau 4 


l PORABRIB 50 UST ZTĄCHA 


TA. E.) Pan Michał Tukaj, 
a żczyzna wielki i silny, jak 
hr, został pewnego razu spo- 
(czRówany przez Błażeja Bui- 
We który — choć słaby i cherla 
Wy — ale po jednym  służbo- 
Wym nabiera odwagi. 

onieważ zackodziła obawa, 
t rozjuszony „pan Michał .ro- 
ierwie na części podchmielone 
k ‘napastnika, przeto przyjacie 
e. tego osialniego obstąpili siła 

ta i wyjaśnili mu, że' ludzie 

Monorowi załatwiają podobne 

Srawy tylko w drodze poje- 

dynku. ` 

PPan Michał dał się przeko- 
lać, Na miejscu wybrano sekun 

ów i umówionego dnia twsży 
ky zainteresowani przybyli 

Wczesnym rankiem do  podmiej 
tklego lasku. 

T Stronom, rozdano data 

Sekundanci wymierzyli a 

Mi odległość, Na dany ziiak 

mluknęłty strzały i biedny 

Błażej osunął się bezw 

na ziemię. 

i Przy jaciele podbiegli do leżą 
+8 djęli czapki i chwilę sta 

t li w milczeniu. Następnie zdś 
po: się do stojącego nieru- 

homo eieae i rzekli: 

3 — Masz pan cel w ślipiu, że 
lękajcie narody. W same set- 
te! Ale tera wiej pan chydci- 

m za granicę, ponieważ że 


kora śmierci będzie, jak nic. No 


16}? Trudno sia mówi, hyle Fo! 
my. hył w porządku. Szczęśli- | 


; SZA 
nego z najzdolniejszych funkcjo: 


oładńie | 


agentki, 23-letniej Mary Alli- 


licji przeprosił agentkę i spraw 


«ter. Jeszcze przed kilkoma ty- dzi! podane przez nią informa- 


godniami nikt jej 
San Francisco. Mary Allister 
postanowiła. poświęcić się wal- 
ce. z handiem , narkotykami. 
Dzięki śwym pierwszym drob- 
nym sukcesom półicja zwróciła 
na nią uwagę i była zadowolo- 
na z tej nowej pomocnicy, po- 


nieważ , handel narkotykami 
przybierał w facio zastra- 
szające. rozmiary, < sukcesy 


władz były bardzo nikte 
W końcu komendant policji 
zaproponował miss Alister, aby | m 
zajęła się tą sprawa: Młoda 
dziewczyna z miejsca się zgo- 
dziła, ale postawiła “warunek, 
aby mosła pracować samodziel- 
nie i aby udzięlóno: jej” daleko 
idących pełnomocnictw. Komen 
dant policji zgodził się na to i 
już następnegó dnia mnios Alli- 
ster znikła z San Francisco. 
Dopiero - po kilku tygódniach 
wróciła i opowiedziała komien- 
dantowi policji-o rzęczach, któ 
re przyprawiły go o osłupienie. 
<— Nic „dziwnego, żę 'dotych: | 
czasowe wysiłki policji nię od- 
nosily pożądanego skutku — 
oświadczyła — ponieważ Chfis 
Hansen, szef brygady do walki 
z handlem narkotykami,” był 
jednym z głównych órganizato- 
rów. przemytu narkotyków. ą 
komendant" policji,” ani 
gubernator, którego| natych- 
miast zawiadomióno o informa* 
cjach agentki, * nie chcieli «dać 
"jej słowom- ponieważ 
hrs Hansen uchodził za jed- 


'nariusży policji kalifornijskiej. 
O.sprawie tej dowiedziała się 


O 


Na małej wokandzie... są 


T Apetyt nieboszczyka 


czyli: „Ucieczka za grante“ 


âs 


wej podróży, parie Michale, bo |s 
w kraju krewą:z parem, 
Przerażony pań -Michal znikł 
cżym prędzej w gąszczach last. 
"Wówczas zaś podniósł się z zie 
mi zabity pan Błażej i rzekł: 
— -Dla ofiary. nie ma kary. 
Kto by uwierzył, że takiego mo | 
carza można  pustemy naboja- 
my wykantować? 


— Bo głupi! — odpar jeden 
z sekundantóy. — wiadoma 
rzecz; silna graba, głowa sla- 


ba! i 
—T R sposobem, ferajno 
kochana,” trza się za wyżerkę 
bróć. 
Nagle stała się rzecz nieocze 
kivana, Mianowicie w lisłowiu 
dał się słyszeć szept: „Panowie 
gdzie {o szosa. żadnem fasonem 
trafić nie mogie” — po czym z 
krzaków wylazł na czworakach 
sam pan, Michał, rozglądając 
sia lękliwie, dokoła. 
Trudno opisać zdumienie pa 
na Michała, gdy ujrzał niebosz |' 
czyka, siedzącego Z „butelką 
wódki i kiełbasą w .ręku. 
Jeszcze trudniej” opowiedzieć 
jaką łaźnię sprawił siłacz prze 
rażonym kawalarzom, gdy zro- 
zumiał, że byrowiwzono: go w 
pole. 
Wobec tych trudności rezyg- 
nujemy z , opisu wspomnianej 
awan'ury i dodamy tylko, że 
Sąd Grodzki skazał pana Mi- 
chała za pobite na miesiac a- 
reszłu z zawieszeniem. 


| 


nie znał w cje. 


'— Nie mam mic do dodania 
— oświadczyła miss Allister, 
dE jej zakomunikowano uchwa 
łę rady miejskiej. — Z mojej 
podróży przywiozłam dużo ma 
teriału obciążającego, który po 


zwala panom przystąpić do dzia 


| 


łania. 

Główna kwatera bandy znaj- 
duje się w mieście Reno, w klu` 
bie Woo-Singa, jednym z naj- 
wytworniejszych lokali nocnych 

iasta. 

Wszystko to zgadzało się co 
dó joty. Chińczyk Woo-Sing i 
Cnris. Hansen byli szefami ban 
dy przemytników. Panńa Alli- 
stér: nie ustaliła wprawdzie 
m*ejsca na wybrzeżu, dokąd do 
bijały slatki z narkotykami, i 
trasy; jaką przebywał transport 


2 Ra. a "x "x "R ">" "Tp" 


z gór Sierra Nevada do Reno. 
Udało się jej tylko dostać do 


wano narkotyki. 


Gmach klubu Woo-Singa ni- | oszołomiło przemy nitów 


pokojów, w których przechowy |k lubu 


! wództwem komendanta policji 
|z San Francisco wtargnęło do 
Woo - Singa. Niespo- 
| dziane przybycie policji tak o- 


ie 


Szen 


czym się zewnętrznie nie różnił | zdążyli chwycić za broń. 


od innych wytwornych lokali 
nocnych. Dom był jednak w isto 
cie podmiriowany,. a w piwni- 
cach mieściły się olbrzymie skła 
| åy, w których przechowywano 
różnego rodzaju narkotyki. 
podziemiach znajdowało się ró 
|wnież doskonale urządzone la- 
boratforium, w którym chemicy 
produkowali narkotyki. 

W jednej z-piwnic panna Al 
lister natknęła se na prawdzi- 
wy arsenał, Była tam przecho- 
wywana olbrzymia ilość broni i 
amunicji, która pozwoliła przez 
kilka dni stawiać zbrojny opór 
policji. 

Policja POYRZpE do akcji | 
jeszcze tej samej nocy. 800 po- 
licjantów pod AA do- 


p OPEC 
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Czytsinikami 


Uwierzyć we własne sily” 


š 


p. JAN ` donosi: nam: „Poznałem 
nzzypadkiem ładną panienkę i zako- 
chatem się w miej po uszy. Pomimo, 
że wiem, iż nie jestem jej obojętny— 
iwaktaje male zima Nie. dziwię się 
cd prawda jej postępowaniu. Sam Jé- 
stem temu winien. Bo choć jestem 
dość ładny i mogę się podobać, saje 
tremie ńie tmieńt znaleźć się w towa 
R geja kobiet $ w ogóle jestem ja- 

dziwny. w zachowania, "że je to 
ra i 

Moja nkochana zaś praśnie, by u 
nięj bywać: Trzeba więć też umieć Ł 
nią rozmawiżć, a mnie ta woale nie 
idkie, A tak chciałbym się dostoso- 

r46 do tego. 

Proszę ml poradzić, co mam cty- 
nió, bo- jestem w rozpaczy i gdyby 
mhie odrzuciła, n*=chybnie ponenił- 
bym samóbójstwo, Na pewno zaś mnie 
odrzuci, jeżeli nie stanę śię inny. 
Welshe: się tylko wstydził, A mam 
już lat 24, 

Wtedy zaś — na co mi takie. życie? 

Cóż więc mam uczynić, bo ja nic 
zniósę mego stanu f za parę dni już 
mogę nie żyć, Zbyt ranie dl to wzty 
tlo denerwuje...” 


X 


Wiem, śe „najtrudniej jest 
dzić rozmowę wtedy „gdy 
świadomość, że tę rozmowę 
dzić trzeba nicuchronnie. A 
407? Bo po pierwsze pod przymusem 
nigdy nic mądrego do głowy nie 
| przyjdzie, a po drugie zaś jeszcze 
bardziej utrudnia rozmowę właśnie 
sarma świadomość, że coś trzeba po- 
wiedzinć, bo jeżeli nie, to będzie 
źle, Otóż ta przykra świadomość 
jest właśnie głównym hamulcem i ją 
włnćnie frzebu przezwyciężyć. 

Wytwarza się bowiem coraz bar- 
dziej narastające poczucić swej niż- 
szości, ' małowattościowości, które 
ową słuszną -czy urojoną  niższość 
jeszcze bardziej potęguje, rodzi ją 
nawet tam gdzie jej nie było. Rada 
na to dwoiska: trzeba ochłonąć z ta 
do przyćnębiającego uczucia, nabie- 
rając ufności w siebie i w swe moż- 
liwości oraż starając się o pogłębie- 
nie, uduchowienie swego. uczucia, 
Na ogół ludzie zakochani przecież 
mają tak wiele tematów do rozmo- 
wy. Wiem, że jest welu takich, kts- 
rzy na spotkanię z umiłowaną osobą 
zdążeją połni najrozmaitszych z gźry 

"A cispocych się na usta słów. 

Nie dziwnego, bo przecież samy- 
mi wyzuaniami miłosnymi można wv 
oełnić  eporo godzin rozmowy. A 
wzajemne wrożenia całodzienne, pla- 
ny na przyszłość, a opowieści z prze 
szłości, wym'na poślądów na rozma 
*£e tematy! Przecież miłość nie polej y 
4a chyba jedynie nas. pożądliwyra 
wynlrywaniu się w ukochaną osobę. 
Musi istnieć również jakieś zbliżenie 
dohowe, a 

Rozumiem, że można bvć małomów 

m z natury, ale przecież nie do 


się ma 


arsada To toż upatrwę dramat; 
Baaai w tym jedynie, #0 sin Pan] 
lzbyt przejął. „swoja 


prowa | 


prowa- | 
lacze: |* 


(te ratunek w krytycznej sytuacji 


może, czy mruleliwością, przestraszył 
się, że to może zadrażać Pańskiemt 
szczęściu i ten strach, to przygnę- 
biającę poczucie własnej maiowartoś 
ciowości ‘dobija Pana i będzie snra- 
wę córaz bardziej pogarszało, bu- 
dząc już świadomość swej całkowite” 
nieużyteczności życiowej , w ogóle, 

Sytuacja jest więc tarna, ' Raliin=' 
jeden” — przezwyciężyć ta. przykre 
uczncię, uwierzyć « we własne siły 
gtrząsnąć się z przygnębienia, śmiała 
a zdobywczo ustosunrować „się de 
życia, uśmiechnąć się do nicgo, a o- 
no, z pewnością odpowie Panu jed- 
nym ze swych najczarowniejszych 
uśmiechów, 


| 


W! 


aresztowanyc h 
osób znajdował się chiński mi- 
lioner W/oo-Sing oraz Chris 
Hansen. W podziemiach lokalu 
byłą 600 kg. 
opium i innych narkotyków, 0- 
raz tak znaczną ilość broni i 


Wśród 58 


noticia znela 


amunicji, że należało użyć 4 
samochodów ciężarowych do 
| przewiezienia jej | do urzędu 


śledczego. 
W ZZS) 


Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


J. H. L, 1235. Oddala Pani swofe 
srce człowiekowi, który pia z” itt 
ie na taki ogrom uczucia, Źle Basią 
traktuje, ponieważ zupełnie Panią 
nie kocha. Żyje z Panią jedynie ze 


$ 


względów materialnych, Jest za! leni- 
wy; bv przcows?ó, a obźcnie wyjod- 
ne życie przy bóku Pani zupełnie 
mu ot lnowiada, Gdyby Pani hyla 
mataj łotwowierna i liczyła sę w a 


sunku do niego z „groszem odsze dit 
wafycmiast nortunawszy: sobic 
wą oare Jest pewny  5iebia. 
swoją wartość przystojnego 
oryzny. 

Radzę nie łudzić się í być przygo 
towania, że z jego strony wkrółze na 
siapi. zerwanie, znudziła mu się bo- 


no- 
Zna 
raęż- 


wiem Pani i jeśli tylko spę”:s do- 
trze. sytuowaną, przystoj ną k obietę, 
która jego pokocha zmieni nztych- 
mi: ust miejsce zamieszkania. 

Wesoły kawałer 5331. Jest Pam 
slucno chory. Choroba jest wpraw= 
dżie zalęczona, ale korzys' oj, bvła 
by dla Pana nie żenić się. Na azithy 


Pan rrzyszłe nolotente na tę ucistli- 


wą chorobę. Spokojne życie z dala 
od kobiet pozwoliłoby Panu qa ogl: 
danie teto pięknego swiata jęszcze 
przez dłusie lata; Ma tes: twą nie 
przyniosłoby Panu szczęścia, 


Godne naśladowania! 
Dla dzieła rozbudow7 szkoln ttwa 
na Kresach Wschodnich 


"VTA 


Kresy Wschodnie są jedną z naj-| się na ufundowanie szkoty powsze- 


uboższych 4 najsłabiej zaopatrzo- 
nych we wszystkie urządzenia i zdo 
bycze PARE dzielnie 
pospolitej. . interesie 
kraju i R Wschodnich jezo | 
rubieży leży jak najintensywniej- 
sza praca nad podniesieniem ich 
poziomu gospodarczego i kultura 
niego. Każdy krok naprzód w tym 
kierunku jest pozycją dodatnią w bi 
lansie ogólnokrajowym i przyczy- 
nia się do rozwoju dobrobytu i za- 
pewnienia lepszego 
Rresorn, 


Piorwszorzędne znaczenie w tyn 


kierunku mają wszelkie poczyna- 
sa kvituralno - społeczne a przeiłe 

szystkim zaś wysiłki ku rozbnudo- 
wia szkolnictwa, Każda inicjatywa 


jutra naszym | 


chnej kolonia Dąbrowica w powie- 
cie KRowclskim, w gminie Maniewi- 


Rzcczy* | cze. Staraniem inicjatorów urteko- 
ogólnym | miono szkołę, w której kształci się 


30 dzieci, otrzymując nie tylko nau 
kę, lecz i dożywianie na miejscu, 
oraz, w razie potrzeby niezbędną o- 
dzież i obuwie. Szkoła została wy- 
poczżoną w nieżbędne parnoce nou- 
kowe, sprzęty szkolne i całkowite 
urządzenia, Na święta dzieci otrzy- 
mały podarki i słodycze, 
Cahrowite ntrwymanie grk- nade 
krywaja w połowie zarząd fa bryki 


w tej dziedzinie winna być należy=, 


cle oceniona i co najwrżniejsze — 
powinna jako przykład pobni dzić 
| do naśledownictwa. 
Piękny przykład takiei 
i Wy i czynu obywatoł: 
Wyrwane n U" 


lnicjaty- 
tij YAR 


Sahay 


ryha CP 


nieśmiałością | której zarząd i pracownicy słóżyli, 


„SBokó”” 1 w połowie pracownicy ted 
fabryki. 
Przykład zrozumievia potrzeby 


szerzenia kultury połskiej na Kre- 
sach Wschodnich i rozbudowy 
szkolnictwa w tej dzielnicy powi- 
nienby zrodzić głośne echo i skło- 
nić do pół iscia za tym przykładem 
wszystkich, którym leży na scrcu 
Cobeo4 tro" Dlstoro też, birtoria 

z” eta aT 


szkoły w Darowity 
Jako fniejaty* 


sia” ty Hej rozziasn 
wa o znaczenia społecznym, 


BERLIN. — Odbyty w Berli- 

nie pierwszy Kongres Polaków 
w Niemczech był podniosłą ma 
nilesiacją zwariości ludu pol- 
"oł: 
"Olbrzymia sala berlińskiego 
Theater des Volkes wypelniła 
się po brzegi przybyłymi na Kon 
śres delegatami ze wszysikich 
okolic Niemiec. Z powodu bra- 
ku miejsca w sali, mogącej po- 
mieścić tylko 5.000 osób, około 
2.000 delegatów nie mogło już 
wz'ąś udziału w obradach. 

Zwracały uwagę stro'e ludowe 
poszczególnych dzielnic, a więc 
Śląską Onolstkiego, Warmii, Ma» 
zurów, Ziemi Malborskiej, Ba- 
bimojskiej, Międzyrzeckiej itd. 
Na święto tutejszych Polaków 
zjechali przedstawiciele ludności 
polskiej z innych krajów euro- 
pe'skich. 

Piękna dekoracja sali symbo- 
lizowała polskość uroczys'ości: 
ne purpurowej ko'arze wielki, 
srebrzysty znak rodła, obramo* 
wany godłami ordanizacyj pol- 
skich w Niemczech na tarczach 
amarantowych. 

__ Jako symbol przywiązania lu- 
du polskiego do wiary ka'olic- 


r p Warti, IT" Sae” 


Min. Be 


RZYM. PAT. W niedzielę o 
godz. 19.30 przybył do Rzymu 
minister spraw zagr, Beck z 
małżonką. 


"rv" 


Na .przyjęcie min. Becka i o- 
sób towarzyszących mu dwo* 
rzec rzymski  udekorawatfo 
sztandarami polskimi i wloski- 
mi. Przejście od pociągu do 
dworcowej sali recępcyjnej wy- 
łóżono dywanami, ściany dwor- 
ca ozdobiono orlami polskimi i 
krzyżami sabaudzkimi. 


Ministra Becka przybyli po- 
witać ze strony włoskiej min. 
spraw zaśr. hr. Ciano, min, sta 
nu, sekrętarz generalny partii 


.Polski ks. kardynała 


| 


kiej widniała kapliczka z Matką wzniesienia kaplicy Matki Bo- 


ck w Rzymie 


Boską, po lewej i prawej stro- 
nie stanęło szeregiem kilkadzie* 
ziat sz'andarów ludu polskiego 
z Niemiec. l 

Punkiualnie o godz. 12-ci 
oiwarcla kongresu dokonał ks 
pairon dr Bolesław Domański 
staropolskim _ pozdrowicn er? 
„Niech będzie pochwalony”. 

Nasiępnie prezes związku Po 
iaków w Niemczech ks. patron 
Domański złożył cześć sziandą 
rom ludu polskiego oraz powi* 
tał wszytikich deiega.ów 1 .$0 
ści kongresowych. W dłuższej 
mowie programowej ks. Domat 
ski scharakteryzował | hasło 
„Polskość istoią duszy Polaka“ 

Nąsiępmie ks. kanonik Zba- 
rowski, jaka delegat prymasa 
Hlonda 
odczytał orędzie ks. 
pod wezwaniem: W górę ser- 
ca, 

W drugiej części Kongresu od- 
byłą się uroczystość nadania 
„odznaki wiary i wytrwania" 
wszystkim walczącym od lat 15 
w szeregach Związku Polaków 
w Niemczech. 3 

Uczestników Kongresu zawia- 
domiono nas'ępnię o decyzji 


gc 


faszystowskiej Starace, , wice- 
min. spr. zagr. Bastianini z mał 
żonką i inni. 

Min. Beck po przywitaniu się 
z oczekującymi go dostojnika- 
mi, przeszedł przez salę recep: 
cyjąą przed dworzec, gdzie po- 
witany został fanfarami oddzia- 
łów garnizonu rzymskiego, któ 
re sprezentowały broń. Cały 
plac dworcowy był rzęsiście ilu 
minowany i udekorowany sztan 


darami polskimi i włoskimi. 


Min. Beck zajął miejsce w 
pierwszym samochodzie w to- 
warzystwie min. spr, zagr. Cia. 
no i udał się do willi „Mada- 
ma”, gdzie zamieszkał. 


Wiadomosci sportową 


Polska zajęła 7-me miejsce 


na mistrz. świata w 


ENGELBERG. — W niedzie- 
lę zakończyły się w Engelbergu 
mistrzostwa świata w kombina- 
cji alpejskiej, Drugiego dnia od- 
był się slalom na trasie długości 
750 m przy różnicy wzniesień 
200 m. Trasa była doskonale 

rzygotowana. Organizacja pod 
ażdym względem wzorowa. 


komb.nacji alpejskiej 
Wyniki slalomu panów: 1) 
Romminger (Szwajcaria) w ogól: 
nym czasie 183,4, 2) Attais (Fran 
cja) 187,3, 16) Bronisław Czech 
213,5, 18) Jan Lipowski 214,3. 


W klasyfikacji drużynowej 
Polska zajęła 7 miejsce przed 
Anglią i Ameryką, 


Team A-Team B 4:2 


Dzś zo tanie ustalony skład na mecz ze Szwajcaria 


, KATOWICE. = W Katowi- 
cach rozegrany został w niedzie 
ję mecz piłkarski dwóch tea- 
mów; złożonych z najlepszych 
graczy polskich, akc na ce- 
łu wyeliminowanie składu re-s 
prezentacji Polski na mecz ze 
Szwajcarią 13 b. m. w Zurychu. 


W teamie A grała drużyna, 
która przed dwoma tygodniami 
walczyła w Lille przeciwko 


Ruch - HCP 9:7 | 


Francji Północnej, a w teamie 
B grali zawodnicy pozostali, 
Spotkanie zakończyło się zwy 
cięstwem teamu A w stosunku 
4:2. (31). Bramki zdobyli: Pion- 
tek (3) į jedna samobójcza, a dla 
tamu B — Cebula i Chabowski. 
Skład reprezentacji Polski na 


mecz z Szwajcarią 13 b. m. w|. 


Zurychu ustawi kapitan związ- 
kowy PZPN p. Kałuża w ponie- 


"działek wieczorem. 


Wrazidło wygrywa z Kimeckim 


W. Poznaniu został rozegrany |9:7 . Warto zaznaczyć, iż było 
drużynowy mecz bokserski o |szereg niespodziank. I tak Wie- 
mis'rzostwo Polski między HCP |deman pokonał Szulczyńskiego, 
a Ruchem. Zwycięstwo odnio- | Wrazidło — Klimeckiego, a Ja- 


sła drużyną śląska w stosunku |siński przegrał z Siępniewiczem, 


Prymasa | 


Związku Polaków z Zagranicy, 


pierwiy w Rzygola 


skiej Radosnej, jako patronki lu- 
du polskiego. 

Z kolei zabrał głos kierów- 
pik naczelny Związky Polaków 
dr Jan Kaczmarek, oświadcza” 
jąc m. in.: Kongres nasz ma być 
uroczystością, którą «dbyć 
chcemy jako nasze święto, nie- 
żależnie od zagadnień dnia co- 
dziennego. Kongres nasz odby* 
wąmy przed oczami całego nar 
rodu polskiego, całego narodu 
niemieckiego, 1 całego świata. 
Naród niemiecki przejrzał, że la 
ialnym, ale dumnym Polakom w 
Niemczech należy oddać przy: 
sługujący im szacunek. Naród 
polski widzi, że w Niemczech ma 
licznych, zgodnych i godnych 
synów. 

Po zakończeniu przemówie- 
nia dr Kaczmarek obwieścił 
„Pięć prawd Polaków", mó» 
wiąc: i 

— W dzień szósty marca 1938 
roku my, synowie narodu pol 
skiego, wierni synowie z pod 
znaku Rodła, zebrani na pierw* 
szym wielkim Kongresie Fola» 
ków w Niemczech, ogłaszamy 
uroczyście pięć prawd Pola- 
ków: 


Prawda pierwsza: Jesteśmy 
Polakami. 

Prawda druga: Wiara ojców 
naszych jest wiarą naszych dzie 


Ch 

Prawda trzecia: Polak Pola- 
kowi bratem. 

Prawda czwarta: Codziennie 
Polak Narodowi służy, 

Prawda piąta: Polska matką 
paszą, nie wolno mówić o mat- 
ce żle. 

Imieniem naczelnej organizą* 
cji spółdzielczej w Polsce pewi 
tał poza tym Kongres w serde- 
cznych słowach dr  Włodzi- 
mierz Seydlitz, prezes Związku 
Spółdzielni R. P, przybyły z 
Warszawy. 

Na Kongres nadeszły setki 
pism i teleśramów z gratulacja 
mi i wyrazami: hołdu, M. in. na- 
deszły gratulacje od prezesa 


PE o i e R" 


| 


Władysława  Raczkiewicza i 
prezesa Funduszu Szkolnictwa 
Jam Zagranicą dr Broni- 
sława Hełczyńskiego. - 

Pod koniec konkresu wszedł 
na mównicę przedstawicie! mło 
dego polskiego pokoieńia w 
Niemczech, Wilhelm Poloczex 
iw „manifeście młodych” scha 


Stenotypistka - szpiegiem 


Sąd skazał ją na 5 lat więzienia 


ATENY. Sąd wojenny skazał 
stenotypistkę ` minisierstwa 
spraw zagranicznych Rodocha- 
nakis za szpiegostwo na 5 la! 
więzienia, dęporiację na prze- 
ciąg lat 5 na wyspę Inaphi o- 


Pielensje Ameryki do 2h wysp. 


Nowa de*slaracja prez. Ra0szW2l:a 


NOWY JORK, — Prezydent 
Rooseyejt ogłosił deklaracię, 
stwierdzającą, że rząd Sianów 


Zjedn. rości prawo własność! | rząd St. Zjedn, ma podjąć roko 
do wysp Kanion i Enderbury w| wania z Anglią w sprawie pi 
Archipelagu Phoeniz na Pacy«, należności pańsiwowej tych 


u. wysp. 
„Na wyspach tych, odkrytych] Roosevelt ogłosił również, że 
przez Amerykańskich łowców. St. Zjedn. zgłaszają prawo wła 
wielorybów zamierzone jest zbu| snośsi do lądu An'arktydy (ma 
‘dla samolotów. | biegunie południowym). = 


Rezolucje pol tyczre I organizacyjne 
ma zjeździe delegatów i komendantów oddzałów 
6 baonu 1 Biygasy | 


dowanie bazy 


Wczoraj odbył się w Warsza- 
wie zjazd delegatów i komen- 
dantów oddziałów 6 baonu i 
brygady pod przewodnictwem 
inspektora armii gen. dyw. Ta- 
deusza Piskora. W. zjeździe 


wzięło udział około 80 osób. 


Zjazd powziął szereg rezolucyj 
w sprawach politycznych i or- 
ganizacyjnych. i 
Zjazd af ri do p, Marszałka 
Śmigłego-Rydza depeszę nastę- 
pującej treści: 
„Walny Zjazd delegatów i ko 


Z różnych dziedzin 


Ruch remisuje 
w Gliwicach 


' GLIWICE. — W Gliwicach 
rozegrany został mecz piłkarski 
pomiędzy Ruchem, a mistrzem 
południowo.» wschodnich Nie- 
miec, drużyną Vorwärts Rasen: 
sport Gliwice. Mecz zakończył 
się aa remis 2:2 (2:2), 
WARTA — FLOTA 14:5 
W Gdyni bokserzy Warty pakona- 
li Flotę 11:5, 
KOWALSKI BIJE POLUSA 
W Czechowicach odbyła się elimi- 
nacja między Kowalskim a Polusem 
Ten ostatni stanął do walki, abso- 
lutnie nię w fomie, tych warun- 
kach wynik walki był przesądzony. 
Kowalski miał młażdżącą przewad” 
i doprowadził swego przeciwnika ido 
stanu zamroczenia, - 


EE À 
Zawodowcy walczą o byt 


PISARSKI BIJE MAJCHRZYCKIEGC 
ŁÓDŹ, W Łodzi odbył się mecz 
bokserski między KS. Geyer (Łódź 
i Sokołem (Poznań), Zwycięstwa od- 
niósł zespół łódzki w stosunku 9:7 
ramach meczn Pisarski pokonał 
Majchrzyckiego. | 


PORAŻKA ŚLĄSKICH PIŁEARZY 
W KRAKOWIE 


KRAKÓW. W Krakowie odbył się 
mecz pomiędzy Cracovię i Pogonią 
katowicką, zakończąny zwycięstwem 
Cracovii 5:0 (1:0 

Bramki dlą Cracovii zdobyli: Zem- 
baczyński (2), Roczniąk, Skalski 


AZS WARSZAWA MISTRZEM 
POLSKI W KOSZYKÓWCE 
TORUŃ. W niedzielę zakończyły 
się w Torunia 3-dniowe zawody o 
mistrzostwo Polski w koszykówce ko 

biecej, 
Pierwsze miejsce £ mistrzostwo Po' 
ski zdobyła drużyna warszawskiego 


theat stworzyć jednoliią órsan'zac > mię 'zynarodową 


Jak wiadomo, bokserzy zawodowi 
nie mają żadnej. centralnej 
s A kg „At zg sh 

obnie wszystkie luna zwią 
międzynarodowe swo rozpisania 
mistrzostw świata I prryznanie tyty- 
tów mistrzów, 


a po- 


Na świocie działają liczue fedora- | 


cjo, z których każda ogłasza wiss- 
nych mistrzów za mistrzów  światm, 
8 licrąę się zupełnłe z ochwałami 

innych federacji, 
Na zaproszenie włoskiego wwiązku 
bokserskiego odbędzie się po raz 
3 ch 


palza: |k 


największych tederacyj świata, na 
; podjęta będzie próba utwo- 
rzenia 'edpej ledoracji, względnie po- 
wołania do Życie komisji pórozumie- 
wawczzj wszystkich zwiąrków. 


Na konftręncji, która się odbędzie 
w Rzymie 19 kwietnia, obecni będą 
przedstawicielę federacji euronejskiej 
iB.U. (19 państw), Narodowej Ame” 
rykańskiej Komisji Bokserskiej (41 
stanów), Brytyjakiej Federacji Bok- 
serskiej (8 państw) oraz Komisyj Bok 
= staną Nowojarskiega i stanu 


ięć prawd Polak ów” 


uroczyście ogłoszonych na Kongresie Polaków w Niemczech 


'najgłówniejsze ustępy tej denig 


 Rodochanakis wydawała tane 


Na 68 


- 


B 


raktaryzował ideały. nato 


n 


Polaków, polegające na wierza o 


| 


braiers<wie i poszanowaniu (ra 
dycyj. S'ojąca na scenie grupa 
młodzieży pow:órzyła chórem 


racji ideowej. 
Kongres zakończono 


k hasłem 
Polaków w Niemczech, i 


«i AA ma 


raz 20 tysięcy drahm. o 
któremu 


* Finlandczyk Horny, 


j 

a 

| 
| 


dokumzaty, skazany zostat ną 
7 lat więzienia i grzywnę 80 p 
sięcy drahm. A 


BET" 


ponieważ W. Brytanią zgłąsza | 
ze swej s'rony roszczzną doi 
całego Arch'pźlagu Phonizą. 


mendaniów oddziałów 6 baony 
1 Brygady, zwołany w Warsza 
wie, składa p. Marszałkowi wys 
razy hołdu i czci z zapewnie 
niem pełnego oddania, meldujący 
równccześnie, żę rozkaz. jega. 
podniesienia Polski wzwyż bę 
dzie wykonany tak, jak rozkazy 
Komendanta. - AB 
Komendant Koła 
(--) Piskor, generat". 


Stawiacz min „Gry?" 
w Gdyni 


GDYNIA. Wczoraj przed pó 
łudniem przybył do poriu ma 
cierzysiego w Gdyni s'awiacz 
min ORP „Gryf“ pod dowódz: 
iwem komandora ppor. Dzie | 
siewicza, zbudowany w stoczni 
Normandie w Le Havre. 


Roziuchy w Bagdadzie 


LONDYN. — Jak donosi agen 
zja Reutera, Bagdad był w ©. 
statnich dniach widownią po 
ważnych rozruchów. Odbywą: 
ły się tam manifestacje studen: 
ów, prpiesiujących przeciwko 
*raktaiowi pomiędzy Iranem i 
Irakiem. A 
' W manifestacjach tych kilka 


osób odniosło rany: 


Pastor Niemocler 
w obo i? 


koncent atyjnrym 

BERLIN. W berlińskich zbo 
rach Bekenntniskirche zawiado 
miono licznie zgromadzonych 
wiernych o sianie sprawy pa 
stora Niemoellera. 

Po zakończeniu pos'ępowe 
nia sądowego pasior Niemael- 
ler — jak sią a oświadczeń 
złożonych w zborach ewange* 
lickich — przeniesiony zos:ał 
obecnie do obozu kchrenirącyj 
nego Sachserhausen, ie 
* FIEREKSERE WAY" EIISEM WRZ TW RS 
SZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCH 


"CENA 10 GR. 


| 


ię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
sa do obowiązku. Młoda naiwna dziewczyna padła ofia- | 
ltznajomego szofera. RY nie można było już ukryć 
ków przelotnej znajomości, surowa pani domu po pro- 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem Wy- 


ą, niezwykle urodziwą dzięwczyną, rad byłby. za- 
ć się niejaki pan Sterczyński, zwany Kitusiem, 
Mowiedżiawszy się o stanie dziewczyny, zrezyżnował 
Nieszczęśliwa szukała schronienia w domu noclęgo- 
i Tu zaopiekowały się nią dwie dziewczyny, pomy- 
i w restauracji Za ich pośrednictwem Frania otrzy- 
pracę i dzięki temu dotrwała do chwili rozwiązania. 
jaca chwila zastała ją na ulicy. 


Zrobił się zaraz rwetes koło mojej osoby. Ale 
Bto już nic nie obchodziło. Taki był siraszny 
{i pa kamienie bym gryzła, gdybym mogła 
uchwycić, 
ulicy zabrało mnie pogotowie. Zawiozło mnie 
kiegoś szpitala i w parę godzin później było 
” wszystki 
rodził mi się chłopczyk. 

W tym szpitalu było mi jak w niebie. Chodzili 
mnie i pan doktór i siostry, jak koló jakiej 
Scj osoby, Kładli często dzieciątko koło mnie. 
Masznie to śmieszne. I takie jakieś dziwne czuć 
bciebie takie maleńsiwo, które jeszcze oczków 
fe nie otwiera, rusza małymi usieczkami, skór- 
m taką pomarszczoną, delikatną.» 

Wiedy byłam naprawdę szczęśliwa. Nie obcho- 
mnie nic na świecie, żeby tylko to maleństwo 
bżało koło mnie, Mogłabym nie jeść, nie ru- 
isię, tylko spoglądzłabym na swego synka, 
Mówili, że jest bardzo chudy, wąiły, ale zdrów 
będzie z niego pociecha. i 
— Nie trzeba się martwić tym, że ma małą wa“ 
Jeszcze jej nabierze i prześciśnie inne dzieci — 
fedział pan doktór. 

Bardzo mu byłam wdzięczna za te słowa. 
Malina i Józia dowiedziały się z gazety, że ze 
był takt wypadek na ulicy. Nie podali w ga- 
nazwiska, tylko pierwszą literę, ale domyśliły 
że to o mnie piszą, bo zaraz następnego dnia 
ity do tego mieszkania, które miałam wyna- 
imie zastały mnie, l 
Halina bardzo się cieszyła moim synkiem, Po- 
Wiata, że to najładniejsze dziecko na całej sali, 
Wo tam maiek ze dwadzieścia, albo i więcej 
Me miały bliźniaki. 
Przyszły jeszcze raz do mnie w najbliższą nie- 
ię, przyniosły grzechoikę, ale Rysio (tak chcia- 
ochrzcić swcgo synka) był za mały, żeby się. 
Ml grzechotką. 
Prędko wracałam do sił i do zdrówia, ale je- 
e prędzej do swojego zmariwienia, co. zrobić... 
fwezmą mnie do pracy, jak ja będę pracowała, 
w trzeba dziecko karmić, Przecież nie pozwo- 
Mi brać ze sobą dziecka do restauracji! 
wierzyłam się z tych kłopotów Halinie. 
Ale Halina była jakaś dziwna. Popadala w za- 
(lenie, że nic nie słyszała, co się do niej mówi, 
Eba było ją ruszyć, żeby się ocknęła. 

Józia spoglądała na nią zasmucona., 
F —Nie wiem, co się z tą dziewczyną dzieje, ale 

est niedobrze. Czy aby czasem nie chora. Cóż, 
dy nie mogę nic z niej wyciągnąć — powiedziała 
fa do mnie, kiedy Halina wzięła na ręce malut- 
io, przysiadła z nim trochę dalej na krześle i za- 
lmyła się w buzię Rysia, — I zmusiłam ją, żeby 
Se ię sukienkę kupiła i już za tydzień przestanie 
wać statki, tylko będzie tą kwiaciarką, jak tego 
Wnęła, a nic nie pomaga. Boję się © nią, 
"Wiedy widziałam Halinę osiatni raz. | i 
W parę dni później, w sobotę, w dzień Matki 
kiej umarła. Doktór powiedział, że na serce. Za 
$ka była praca dla niej w zmywalni, Wąiła by- 
(a serce miała słabe, chociaż takie dobre... Może 
śnie dlatego takie słabe... YA 
T Nie zapomnę tej dziewczyny do końca życia, 
Ma była jakaś odmienna od innych, taka piękna 
lika dobra. Że to też Pan Bóg takich dobrych 
Mi tak prędko zabiera z ziemi do siebie! 
T Bylam na wyprowadzeniu i to tylko z daleka, bo 
E chciałam się pokazywać z dzieckiem na ręku. 
Blum się, że może nie będą mnie chcieli przyjąć 
bpzacy. 
Ładny miała pogrzeb. Pan Ksawery szedł zaraz 
4 frumną, czarno ubrany. Trzymał głowę zwie- 
Wg na piersi, - 
T A może gdyby mu powiedziała prawdę, może 
Me miałby jej za złe; może gdyby wcześniej prze- 
Mala charować w tym gorącu i zaduchu tak ciężko, 
Mmożeby żyła do dziś dnia? © A 
Kto to może wiedzięć? łaj 
~ Nie od niego nie wzięta przez ciły czas pracy. 
ło cały pogrzeb pan Ksawery zapłacił. I wieniec 
mł zawiesić na trumnie. 


p 
y 


Wies osoby, kiórych zupełnie nie znałam. i 
Ja da razie zamieszkałam tam, gdzie mi Józia 


l A Pea” 5 r + 8 ] 
„Szła i Józia i parę innych dziewczyń i jeszcze | 


a 


dała adres. Nie było tam wygodnie, bo lokatorów 
było dużo. Jedna kobieta z dwojgiem małych dzie- 
ci. Mąż ją rzucił, sama chodziła na posługi a minie 
prosiła, żeby się jej dziećmi opiekować. Psotne to 
było, nie do wy:rzymania! Wszystko ruszy, wsżę- 
dzie wlezie, Musiałam uważać, żeby jedno drugiemu 
jakiej krzywdy nie zrobiło, albo obydwaj mojemu 
Rysiowi. 

Mieszkały tam jeszcze dwie kobiety, to tym 
znów ciągle te dzieci przeszkadzały, Jak tylko mat- 
ki ńie było w domu, to trzcpały tych chłopaków, 
ile się mogło zmieścić. I co ja mogiam na to porá- 
dzić? Całe szczęście, że mój Rysio to było spokoj- 
ne dziecko: Rzadko kiedy popłakał, jakby czuł, że 
jest u obcych, na łasce, że zaraz będą wrzeszczeli 
i wymyślali. 

Długo tam mieszkać nie mogłam. Pieniądze się 
wyczerpywały, a ja znów nie wiedziałam, co z sobą 
zrobić. | 

Józia mówiła, -že każdej chwili mogą mnie przy- 
jąć do roboty, bo pan Ksawery zrobi to dla pamię- 
ci Haliny, alę jak mogłam pokazać sięz dzieckiem? 

I wiedy jedna z tych kobiet, która tam miesz- 
kała, powiedziała mi, że jak była służącą u jednych 
państwa, to jej się zdarzyło coś podobnego. Umie- 
ściła swoje dziecko w takim specjalnym zakładzie 
imienia księdza Boduena, płaci już przez trzy la'a 

„pięć albo i dziesięć złotych miesięcznie i ma spokój. 
Przychodziły mi do głowy najrozpaczliwsze my- 
sti, kiedy tak się zastanawiałam, że pieniądze już 
się kończą, że nie będzie ani co jeść, ani za có 
mieszkać, I to w dodatku z takim maleństwem; 
Bogu ducha winnym, Za co ono miałoby cierpieć? 
I tak jeszcze szczęście, źe chociaż marnie się czło- 
wiek odżywiał, ale pokarmu jakoś starczało, 

Poszłam ja do tego zakładu na Nowogrodzkiej. 

Nie poszło to tak łalwo. Musialam jeszcze ca- 
ły mięsiąc czekać, chodzić po rozmaitych biurach, 
zanim wzięli mojego synka. Gdyby nie Józia, to 
bym 'przez”ften miesiąc nie miała co jeść, ani gdzie 
mićszkać. Dawała mi pieniądze i tak jakośś prze- 
biedowałam ten miesiąc, i 

* I w końcu oddałam swojegó Rysia. | 

i Trudno mi opowiedzieć, jak się czułam, kiedy 
brali go z moich rąk. Wiedziałam, że będzie miał 
opiekę dobrą, że mu tam krzywdy chyba nie zrobią. 
Ale każda matka myśli, że ona potrafi lepiej za- 
dbać o swoje dziecko, choćby niewiele potrafiła 
chodzić koło dzieci. 

Wychodziłam stamtąd jakbym się upiła. Nogi 
się uginały pode mną, w oczach dwoiło. Musiałam 
się oprzeć o drzewo, tak mi serce zacisnął żal. 

Gdyby nie Józia, to nie wiem, czybym z po% 
wrotem nie pobiegła, żeby odebrać swojego Rysia, 
' przytulić go do piersi, ucałować i już nigdy z rąk nie 
wypitszczać! i 

Rozumiałam, że to nie miało sensu, boby to 
dzieciątko razem ze mną uskwierło z głodu, ale co 
innego rozum, co innego sercel 

Naturalnie Józia mnie powstrzymała i wzięła 
ze sobą. do restauracji. 

Zaprowadziła mnie do pana Ksawerego. 

Jak też pan Ksawery zmizerniał| Żal było pa- 
trzeć na niego. Nie był nigdy tłusty, ale teraz twarz 
mu się wyciągnęła, oczy zrobiły się jakieś większe, 
postarzał się, zbrzydł, 

Jak mnie zobaczył to jednak uśmiechnął się, 

— Co, urlop się udał? Ładny? Zdrowy? 


p. 


i 


Patrzyłam na niego zdziwiona, 

— No, ho! — machnął ręką. — Wiem wszystko! 
Można było powiedzieć mi prawdę, dałbym ci może 
lżejszą jaką roboię, nie taką ciężką, która mogła 
cię przecież życie kosztować, 

d razu twarz mu się jeszcze bardziej wyciąg” 
nęła, odwrócił się i nie powiedział ani słowa więcej. 

— Halina mu się przypomniała — szepnęła do 
mnie „ózia. 

Tak wróciłam do roboty. * 

~ Naturalnie byłam bez pieniędzy i jeszcze za” 
dłużona u Józi, nie moglam mieszkać nigdzie, dosta” 
łam więc po staremu miejsce w izbie dziewczyn. By- 
ło już ich tylko trzy, bo jedna z jakimś chłopakiem 
z powrotem uciekła do Lublina. Podobno miała 
wyjść za mąż, ale jej przyjaciółki opowiadały, że to 
nieprawda, że będzie raożsa ją znaleźć na ulicy 
w Lublinie. 

Nie podtrzymywałam tej rozmowy. Zośka pe 
dawnemu była sekutnicą, nie do wytrzymania. Dogry- 
zała mi chyba jeszcze bardziej, Dopytywała się ciągle, . 
do jakiej fabrykantki aniołków oddałam swoje dziec- 
ko. Sama nie wiem, czego ona ode mnie chciała: 
Znosiłam to cierpliwie, jak umiałam, Obiecywalam 
schio, że niech tylko trochę z biedy wyjdę, zaraz się 
wyniasę, poszukam sobie mieszkania, albo może 
i z Józią zamieszkamy, to nareszcie będę miała spo- 
kój i nie będę patrzyła na wredne dziewuszysko 
które mi życie zatruwałol 

Roboty w tym czasie nie było wiele. Można by* 
ło sobie nawet powyglądać oknem. 

_ Na podwórku był taki kawałek ziemi. Rosło 
na nim jedno drzewko, kasztan, i naokoło trochę 
bledziutkiej trawy, 

Kasztan miał już duże liście, a wszystkie pot- 
kładały się płasko, jak rozczepierzone zielone dło- 


nie, Dzieci tak usiawiają ręce, żeby na nie kapałą - 


wodą z dachu, kiedy pada deszcz, Tak ten mizer- 
niutki kasztan podstawiał swoje liście, żeby na we 
padało światło zza murów kamienicy. 

Widać go było przez okno. Kiedy patrzyłam 
ma tę drzewinę, robiło się tak tęskno za &woimi: 
a 
było trudno, 

Te dziewuszyska z dnia na dzień stawały się 
nieznośniejsze, Co noc jakiś kawaler przychodził 
przez okńo. Sodoma i Gomora robiła się w iym 
pokoiku. Zakrywałam sobie głowę kocem, wtyka- 
fam palce do uszu, żeby tego wszystkiego nie wi- 
dzieć i nie słyszeć. 

Jednej nocy przyszedł jakiś mężczyzna pod- 
chmielony. I mnie zaczął zaczepiać, Nakrzyczałam 
na Zośkę i zapowiedziałam: 

— Jak mi jeszcze raz pijaka jakiego sprowa: 
dzisz, to powiem panu Ksaweremu| 

A ona na to: 

— Spróbuj tylko! To znajdzie się taki, co ci 
wszystkie żebra porachuje! 

Zmilczałam znów. 

Odmawiałam sobie wszystkiego, Żeby jak naja 
prędzej pospłacać długi i mieć na jaki kat gdzie in- 
dziej, bo czułam, że to wszystko źle się skończy dla 
mnie, albo dla tej dziewczyny. ' 

W poniedziałek zawsze b 


mało, to sobie wtedy pozwalały, co im tylko do gło- 
wy wpadło, 


W jeden poniedziałek położyłam się wcześniej . 


spać, żeby jak najprędzej zasnąć i nie słyszeć tego 
wszystkiego.  Zasnęłam nawet prędko, myśląc 
o swoim Rysiu, jak mu tarı jest u obcych ludzi, ra» 
dując się, że go zobaczę w niedzielę, kiedy pójdę 
zanieść te dziesięć złotych. Nie spałam chyba dłu- 
go, kiedy łup! zeskoczył ktoś z okna ua podłogę. 

— Już jest gość! — myślę sobie, 

Naciąśnęłam tylko mocniej koc na głowę, 

—Jak to iedna przed dru* namel wstydu nie 
ma — myślałam ze złością, — I taki chłop też bez 
wstydny! Chłop, to chłop, ale te dziewuchył... 

Zaczęły się znów chichoty, stłumione popiski- 
wania, zabawa na calego, 

Zabulgotała wódka, którą pewnie Zośka ukra- 
dła, albo poziewała sobie, bo i iak i tak robiła. 

— A co ta wasza czwaria? — słyszę męski 
ale piskliwy głos. — Co ona cię tak chowa? Ospo- 
wata, czy jak? Ciemno, i to tak nie widasl Wsłaż! 

Gios wydał mi się znajomy, ale ni2 odezwałam 
się, ańi nie wyjrzałam spod koca, choć było mi 
gorąco i duszno, 

— Zostaw ją — powiedziała Zośka. — Niedaw- 
no urodziła, to musi wypoczywać! 

Mężczyzna zachicho!ał, 
mi się, że słyszałam już taki śmiech, ale gdzie? Te- 
go sobie przypomnieć nie mogłam. 

Zabawiali się coraz weselej. Kotłowali się 
z Zośką i jeszcze jedną, Jadźką, a Wercią tylko sie 
podśmiewywała, a chociaż ona była najspoko/niej- 
sza i najprzyzwoiisza, 

Nara... Lup, łup, łup! — we drzwi. 

m Miaścicie!| — szepnęła zes'rarkana Wercia, 
Daiszy ciąg jutra * 


s 
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Sa wszystkim za moim Rysiem, że wytrzymać . 


, było w mocy najwese- . 
lej. Dziewczyska były wypoczęte, bo roboty było 


I wiedy przypomniało 
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lijemnicza Wageda Piofrkowianki 


Onegdaj odbył się w Piotr- 
kowie pogrzeb 35 letniej Wan- 
dy Czerwińskiej-Drożnej, urzęd- 
niczki Ekspozytury Banku Pol- 
skiego w Tomaszowie pocho- 
dzącej z Piotrkowa, gdzie za- 
mieszkuje jej rodzina. 

Drożna wyszła niedawno za- 
mąż lecz mieszkała samotnie 
gdyż mąż jej, którego poślubiła 
„w styczniu roku bieżącego, 
stale przebywał w Krakowie. 


|zażyła ona śmiertelną dawkę 


przewieziono do szpitala miej- 
skiego. Ratunek okazał się 
spóźniony i denatka zmarła. 

Badanie lekarskie ustaliło, że 


jakiegoś środka nasennego. 
Przyczyny tragedii są niez- 
nane, gdyż pozostawione przez 


denatkę listy zabrała rodzina. 
Ea A 


Pryszcza 


W godzinach rannych dnia 
krytycznego przyszła do miesz- 
kania Drożnej sprzątaczka i 
stwierdziwszy, że Drożna jest 
w stanie nieprzytomnym i daje 
tylko słabe oznaki życia, za- 
alarmowała sąsiadów i Drożną 


Słuszny wyrok | 
na partacza samochodowego 


Przed Sądem Okręgowym w 
Piotrkowie odbyła się onegdaj 
sprawa karna Moszka Lejzora 

oldberga, właściciela i kiero- 
wcę taksówki rozbitej pod Me- 
szczami z powodu przepełnie- 
nia kiedy to szereg osób jadą- 
cych z Piotrkowa do Tomaszo- 
TEED EMILE" 


Gzem jest kuracja cholekinazowa ? 


. Cholekinaza jest mieszaniną 
odpowiednio dobranych i w 
specjalny sposób spreparowa- 
nych ziół. Kuracja cholekinazo- 
wa polega na pobudzeniu wą- 
troby do normalnej czynności, 
jako organu, który dla krwi 
jest jakgdyby filtrem. Krew za- 
biera odpadki komórek i inne 
szkodliwe substancje do wątro- 
by. W wątrobie z odpadków 
tych wytwarza się żółć i wy- 
dziela się z organizmu przez 
kiszki W ten sposób odbywa 
się prawidłowa przemiana ma- 
terii. 

Jeżeli pobudzić wątrobę do 
zwiększonego wytwarzania zół- 
ci, zacznie ona wyciągać co- 
raz większe ilości odpadków 
ze krwi. 

Zztego wynika, że im więcej 
wytwarza się żółci, tem dokła- 
dniejjorganizm wydziela ze krwi 
Di Mik POCZ 


Było ich dwie 


Jedna wyszła za mąż za gór- 
nika, druga za gospodarza na 
kilkunastu morgach. 

Slub ich odbył się tego sa- 
mego dnia, po czym rozjecha- 
ły się i nie widziały kilka lat. 
Gdy wreszcie jedna odwiedzi- 
ła drugą, » pytaniom: „Czy 
pamiętasz...?” nie było końca. 

gdy gospodyni otworzyła 
swą bieliźniarkę, obie jedno- 
cześnie zawołały: „Pamiętasz.?* 
„Oczywiście, że pamiętam* — 
ciągnęła gospodyni — „słowa 
naszej drogiej matki, która ty- 
lokrotnie przypominała nam, 
że wszystkie gospodynie w ca- 
łym kraju używają i cenią my- 
dło Jeleń Schicht, bo jest ono 
synonimem mydła najwyższej 
jakości“. 


Na srebrnym ekranie 


„Więzień Królewski” 


Filmem przez wszystkich o- 
czekiwanym, zawierającym skry- 
te marzenia wszystkich kobiet 
i mężczyzn, jest „Więzień kró- 
lewski* (Tajemnica zamku Zen- 
da*), obraz wyprodukowany 


0. . 41 


Kino Teatr 


(ik 


Piotrków 
Legionów 1] 


(li 


Popołudniówka o godz. 3 


na ter. pow. Łaskiego 

Na terenie pow. Łaskiego | 
stwierdzono kilka wypadków 
pryszczycy wskutek tego zam- 
knięto targi bydlęce w miejsco- | 
| wościach graniczących z powia- | 
| tem łaskim. 


wa poniosło ciężkie rany. 

Po przesłuchaniu świadków 
i przemówieniach stroń sąd o-] 
głosił wyrok, mocą którego | 
Goldberg skazany został na 6 
|miesięcy więzienia z utratą 
|prawa jazdy na okres lat 3. 


| szkodliwe substancje, które po- 
wstają w ustroju, jako pobo- 
|czne produkty przemiany ma- 
teriii trawienia. Organizm wzmo- 
ceniony dzięki oczyszczaniu krwi, 
sam sobie daje radę z chorobą. 


Cholekinaza stosuje się przy 
chorobach wątroby i na jej tle: 
1) kamieniach żółciowych; 2) 
| żółtaczce; 3) chronicznych za- 
parciach stolca; 4) katarach żo- 
łądka i kiszek, oraz przy 
chorobach na tle złej przemia- 
ny materii, to jest: 1) artrety- 
źmie; 2) ischiasie i innych neu- 
relgiach artretycznych; 3) cho- 
robach skóry na tle złej prze- 
miany materii (czyraki i t. p.) 

Broszury bezpłatne wysyła 
laboratorium,  fizyczno - chem. 
CholekinazaH.Niemojewskiego 
Warszawa ul. Nowy Świat 5, 
oraz apteki i składy apteczne. 


wspaniałymi środkami techni- 
cznymi z udziałem najwybit- 
niajszych aktorów, jak Roman 
|Colman, Madeleine Carroll, 
Douglas Fairbanks jr. i Mary 
Astor, stojących zaledwie na 
czele wielu tysięcy statystów, 
biorących udział w masowych 
scenach tego niezwykłego filmu. 
Nie opowiemy. tu treści tego 
obrazu, obfitującego w bogatą 
akcję, ograniczamy się do ta- 
kich suchych określeń. Jest 
to film z kategorii bohaterskich 
utrzymany w nastroju zbliżo- 
nym do najlepszych powieści 
Aleksandra Dumasa. Czar, jaki 
płynie z tego dzieła filmowego, 
przypomina nam najlepsze o- 
obrazy z ekresu filmu nieme- 
go. Akcja filmu rozgrywa się 
współcześnie w fikcyjnym pań- 
stwie Ruritania. 

„Więzień królewski* (Tajem- 
nica zamku Zenda) ukaże się 
już dziś w kinie „Roma“. 


BOLACH 


Wedliny na 
złodziejską ucztę 


Na szkodę Owczarz Janiny, 
zam. w Piotrkowie, przy ul. 
Gerbarskiej 14, skradziono z| 
warsztatu masarskiego wędliny 
wartości 100 zł. 


Ciągłe kradzieże | 
w Gorzkowicach | 


Z pociągu towarowego na| 
stacji w Qorzkowicach doko- 
nano kradzieży węgla w ileści | 
500 kg. Kradzieży tej dokona- 
li: Dziembor Franciszek, lat 25| 
i Gągorowski Bol. mieszkańcz 
Gorzkowic. 


Na falach eteru. 


Uznanie zagranicy dla audycji 
zagranicznych Polskiego Radia 

Audycje muzyczne Polskiego 
Radia cieszą się zagranicą du- 
żym i stale wzrastającym po- 
wodzeniem. Dowodem tego 
jest coraz większa ilość zgło- 
szeń z zagranicy na transmisje 
z Polski oraz szereg listów z 
podziękowaniem, jakie nadcho- 
dzą zarówno od dyrekcji posz- 
czególnych radiofonii, jak i od 
osób prywatnych. 

Ostatnio radiostacje niemiec- 
kie — „Deutschlandsender* utr- 
waliły na płytach audycję P. T. 
z dn. 16 lutego, zatytułowaną 
„Nasi ulubieńcy przed mikrofo- 
nem*, Nagranie wypadło tak 
doskonale, iż kierownictwo Run- 


dfunku nadesłało na ręce Dy- | 


rekcji Pol. Radia wyrazy „szcze- 
rego podziwu dla artystycznego 
i technicznego poziomu tej au- 
dycji”, prosząc jednocześnie o 
wyrażenie „najgłębszego po- 


| TOWARZYSTWO SZKOŁY SRED 


w Piotrkowie 
Zarząd Towarzystwa Szkoły Średniej w Biot. 


niniejszym zawiadamia 


Członków  Towarzys 


dniu 24 marca r. b. o godzinie 5.30 po  południy 
kalu Towarzystwa Kredytowego Miejskiego przyj 


Słowackiego 1 odbędzie . się 


Członków Towarzystwa z następ. 


doroczne Walne zd. 
porząd. azig 4 


1) Wybór przewodniczącego i 
2) Sprawozdanie z czynności Zarządu, spm 


danie Komisji Rewizyjne 


nowanego budżetu. 


j, oraz przyjęcie gą, 


3) Rozpatrzenie wniosków Członków Tow. 


twa o 


terminem Walnego 


ile zostaną zgłoszone pisemne 
Prezesa Zarządu przynaj 


mniej na 7 dni 
Zebrania, | 


4),„Wybór 3 Członków Zarządu na miejsce | 
pujących w myśl $ i 7, Ustawy:. E 
5) Wybór 3 Członków: Komisji Rewizyjnej, 


Zarząd prosi uprzejmie 


Członków Towarz 


liczne zebranie się w dniu oznaczonym. 


Wrazie niedojścia do skutku 


Zebrania w 


szym terminie Zebranie powtórne odbędzie się. 
dnia o godzinie 6.00 ważne bez względu na ilość 4. 


nych Członków. 


Piotrków, dn. 7 marca 
1938 roku 


Zarząd, | 


'Ukamiencwany mężczy: 


Stansz Jan lat 19 zam. we wsi 
Uszanowice gm. Kleszczców, zo 
stał pobity pamieniami po gło- 
wie przez Kowalczyka Jana, za 


mieszk. w tejże wal 
czego po upływie k 


zmarł. « HB 


Bratobójca pod Piotrko 


We wsi Krężno gm. Krzyża- | 
nów, podczas bójki na tle po- 
rachunków osobistych Zygmunt 
Gajewski zabił swego brata 


dziękowania” wszystkim wyko- 
nawcom, a więc: Maryli Kar- 
wowskiej, Hannie Brzezińskiej, 
Januszowi Popławskiemu, Mie- 
czysławowi Foggowi, Chórowi 
Dana oraz Małej Orkiestrze R. 
P. ze Z. Górzyńskim na czele. 


Wystawa Radiowa w Warszawie 

W. lokalu Polskiego Radia 
przy ul. Mazowieckiej 5 odbyło 
się przy udziale przedstawicieli 
przemysłu ' radiotechnicznego 
specjalne zebranie na którym 
postanowiono zorganizować w 
sierpniu b.r. Ogólnopolską Wy- 
stawę Radiową w Warszawie. 

Wystawa ta, wzorowana na 
analogicznych imprezach zagra- 
nicznych będzie nie tylko at- 
rakcją dla mieszkańców stolicy 
w letnim sezonie turystycznym, 
ale przyczyni się również do 
dalszej propagandy idei radio- 
fonizacji kraju. 


Francuski wiolonczelista gra 
dla polskich słuchaczy 

We wtorek dnia 8 marca o 
godz. 17.15 wystąpi przed mi- 
krofonem polskim zagraniczny 
artysta, wiolonczejista francuski 
— Maurice Marechal. Program 
koncertu jest bardzo urozmai- 
cony, obejmuje bowiem dawne, 
a mało znane utwory starych 
mistrzów, jak Marin-Maris, Fi- 
lipa E. Bacha i innych, oraz 
utwory kompozytorów now- 
szych: Grandosa, Blocha it. d. 


„Kilka nowych pieśni* — oto 
tytuł audycji, która odbędzie się 
w Polskim Radio we wtorek, 
dn. 8 marca o godzinie 19.30. 
Koncert ten obejmie pieśni: pol- 
skich kompozytorów: Włady- 
sława Walentynowicza i Anto- 


SŁOWY 


EKA 


Dziś i dni następnych! 


Największa artystka doby obecnej Paula Wessely 


SAM NA SAM 


Najwspanialszy dramat filmowy. Reż. Gezy Bolvary 
Z RÓW LSE ENRE AEE EE E SEN NOCIA MA z 


Nad program najnowsze aktualności 


raeme a ran 09 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


400 PAD YOPECA TY LPT WE PY YZ WT 


eiam WMA MII POCZE NOM 0 e 


Tajemnica panny Brinx 


niego Szafranka, zaś wykonaw- 
cą ich będzie tenor Maurycy 
Janowski. 


PTMI o PERRE TOTEKAOS A TZW TOEYOSLTWRPCZSZYCH 


"LDU ZERA 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Stanisława, lat 54, zadając mu 


Okradzenie 


farbiabni 


w Bełchałowie 


Na szkodę Praszkiera Nuse- 
na, zamieszkałego w Bełchato 
wie przy ul. Piotrkowskiej 54, 
skradziono z magazynu farbiar 
ni 52 paki przędzy bawełniataj 
wartości 1004 zł. i 


Sprostowanie 


W związku z wczorajszą no- 
tatką zamieszczoną na str. 8 
„Dziennika Piotrkowskiego” w 
sprawie odznaczeń nadanych 
przóz admirała Horteygo, Re- 
genta Węgierskiego dla funkcjo- 
nariuszy policji piotrkowskiej 
prostujemy niniejszym, że Sre- | 
brny Krzyż Zasługi otrzymła 
również -p. Marcin Kryszak, 
starszy posterunkowy Wydzia= 
łu Śledczego w Piotrkowie, któ- 
rego nazwisko oraz stopień od- 
znaczenia podano błędnie. 
CZRRAREM OH EA WY W OST FL. EO TOO TY EE 1 


R di J s ERO elektryczny 
allo para na prąd zmienny G. Z. 
128 „Natavis* niedrogo sprzedam. 
Wiadomość w Redakcji „Dziennika 
Piotrkowskiego* ul. Słowackiego 18-1 p: 


CEE TK BITZ TRZ ROZK PSE EA 
„Dziennik Piotrkowski“ 
czytają wszyscy!. 

ANOTE EN SETE N 


O książce Montaigne'a w radio 

Dnia 8 marca o godz. 19.00 
nadaje Polskie Radio 11 au- 
dycję z cyklu „Nieśmiertelne | 
książki* i przeznacza ją omó- 
wieniu przed mikrofonem roz- 
głośni Wileńskiej książkę tego. 
starannie wykształconego mo- 


kilka ran żelazną 
klepania kos. Sprak 
stwa Gajewski Zygm 
ranę postrzałową leg 


Tyle b | 
na „Czarnej dy 


Taki sobie, nieduh b. 
uliczki, biegnącej 
rze kolejowym do 
towicza, a tyle żal 
pomstowań! E 

Nie ma chodniki 
suchego miejsca, 

rzeba przyznać, że m 
szkodowanych na dig, 
braniu, rzesze 
spieszących codzień 
wreszcie tłumy wie 
rzające do śródmiejii| 
ciołów — doprawdy! 
jak przejść ten niew 
nek ulicy. Zaznaczam W 
rzystać z niego jaka 
nej drogi“, musi calet 
nica, bo innej arterii M 


Złóż data i 
dla najbiedniejgi 


R s. 
NY ! 

Ten rysunek jest znakiem twoi 

popularniejszych preporolówhi 


BEBE. 
SZOFMA 


PUDER MYDŁO, 


ralisty i pisarza francuskiego 
I w. 


OLIWA TOALET 


Dziś i dni następnych! 


Znów u nas największy film romantyczno-bohateti 
d 


Stolicy 


Na seansach popołud. 
TEEIERY EE EBI ALA) 


wszystkich czasów p. t. 


WIĘZIEŃ KRÓLEWSKI 


który wyświetlano 6 tygodni w największym 


Paladium 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 poł 
pas RPNE AGE A AZ NZOZCZZ RR WZZZZZY EEN 


Niedorajda z A. Dymsą" 


